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Krwawa walka zbrodniarza z policją — Całonccne oblężenie — Ostatnią 
kulę bestialski morderca rodziny generała przeznaczył dla siebie 


Prowadząca energiczny po*|uą parę. Rysopis ich zgadzałj|chanki. Pierwsza ujęta została 
ścig za potwornym zbrodnia- | się zupełnie z podanym w  li-|Kwiatkowska, nastepnie zaś o- 


rzem Janowskim policja w nie- 
bywale krótkim czasie wpadła 
na ślad zbiegłego wraz z ko- 
chanką i jej dzieckiem zbrodnia 
rzą. 

Po opuszczeniu Skierniewic 
Jąnowski wyjechał wraz z 
Kwiatkowską w okolice Miń- 
ska Mazowieckiego, gdzie za- 
mieszkuje macocha jego kochan 
ki Smatrowa. Chata macochy 
położona jest w małej osadzie 
Cegłów. W chacie znajdowała 
Się również kuzynka macochy. 

ak wynika z zeznań miesz- 

ańców Ceśłowa, Janowskiego 
widziano już tam w piątek. Nie 
licząc się wcale z możliwością 
poznania i zdemaskowania zbro 
dniarze przechadzali się wraz z 
dzieckiem po ulicach osady. Nie 
zależnie od tego byli oni także 
widziani w Mińsku. Janowski 
ubrany był w bekieszę i długie 
buty, zrabowane w mieszkaniu 
generalia Kozickiego, kochanka 
zaś jego nosiła na sobie palto 
zamordowanej generałowej. 
Szczegóły te zwróciły właśnie 
uwagę mieszkańców, ponieważ 
ubiory te były nie dopasowane 


ka duże. 
- trakcie pobytu w Mińsku 
xochankowie dowiedzieli się 
prawdopodobnie o zorganizo- 
wanym przez policję pościgu 
i bojąc się zdemaskowania i u- 
jęcia, szybko opuścili Mińsk. 
postanawiajzc wyszukać sobie 
jakąś bardziej bezpieczną kry- 
jówkę. W tym celu udali się 
oni na dworzec, chcąc zorien- 
tować się w rozkładzie jazdy i 
zdecydować się ostatecznie w 
jakim kierunku się udadzą. 
Policja mińska zwróciła w 
tym czasie uwagę na podejrza- 
miec 


czasie był komendantem pocią 


stach gończych wyglądem zbie- |toczono chatę, w której ukry- 
głych zbrodniarzy. Widząc, iż |wał się potworny zbrodniarz. 
lada chwila mogą zostać aresz- | Jak się okazało, prócz Janow- 
towani, kochankowie szybko |skiego nie było w mieszkaniu 
opuścili Mińsk i klucząc po ':'kogo 
wszystkich ulicach dla zmyle-| Gdy patrol, składający się 
nia pościgu, udali się w k!--|z trzech policjantów zbliżył się 
runku Cegłowa. W czasie drogi |do chaty, posypały się strzały. 
Janowski rozstał się z Kwiat- |Ukryty w mieszkaniu zbrod- 
kowską, która udała się do |niarz postanowił drogo sprze- 
chaty macochy wraz z dziec- |dać swe życie i bronił się z zra- 
kiem. bowanego w mieszkaniu ofiar 
Pozostawszy sam zbrodniarz ¡rewolweru generała Kozickie- 
poszedł szybkim krokiem do od |$e, kalibru 7,65 mm. 
dalonej o 5 kilometrów Huty| Po osaczeniu kryjówki Ja- 
Kuflewskiej i schronił się w |nowskiego posłano po pomoc. 
chacie Marcina Sadowskiego. |Z okolicznych posterunków po 
Prowadząca pościg policja w |licyjnych przybyło na miejsce 
szybkim tempie ustaliła miejsce | oblężenia kilka patroli. Janow- 
pobytu Janowskiego i jego ko- 'ski jednak nie dopuszczał niko- 


go w pobliżu chaty, zasypując 
poiicjantów kulami, 

Wobec takiego stanu rzeczy 
zorganizowano formalne regu- 
larne oblężenie. Powiadomione 
o tym władze policyjne war- 
szawskie przysłały oddział poli- 
cji w pancerzach z którymi 
przybył również naczelnik wo- 
jewódzkiego Urzędu Śledczego, 
'nspektor Chmaj. 

Obustronna strzelanina trwa- 
ła przez całą noc do godziny 
7.30 rano. 

Nagle strzały ucichły. Od- 
dział policyjny odziany w pan- 
cerze wyłamał drzwi chaty i 
wszedł do wnętrza. Na podło- 
dze leżał w kałuży krwi Janow 
ski, dający jeszcze słabe oznaki 
życia, 

Początkowo sądzono, iż tra- 


fiony on został kulą któregoś z 
policjantów w czasie oblężenia. 
okazało się po tym jednak, iż 
popełnił samobójstwo, widząc, 
iż nie ujdzie z rąk policji. 

Po nałożeniu opatrunku 
śmiertelnie rannego mordercę 
przewieziono do szpitala w Miń 
sku Mazowieckim. W drodze 
potworny zbrodniarz zmarł, 

Zwłoki Janowskiego umiesz- 
czone zostały w kostnicy szpi- 
talnej. 


Szczegółową relacje 
„naszego specjainegą 
wysłannika z miejsca 
zbrodńi podajemy na 

stronie 6-ej 


Plan zgładzenia Stalina 


Fencmenałra pamięć świadka — Bucharin zaprzecza 


MOSKWA. Wczoraj na sesji 
rannej składał w dalszym cią- 
gu zeznania Bucharin. Z ze- 
znań jego wynika, że nie był 
on w bezpośrednim stosunku 
ze spiskowcami, lecz słyszał o 
przygotowywaniu spisku ód 
Tomskiego, Jenukidze, Tucha- 
czewskiego, Korka, Primako- 
wa i Putny i że idea przewrotu 
pałacowego powstała w latach 
1929 i 1930. 

Bucharin oświadczył, że Ja- 
goda usiłował wciągnąć do u- 
działa w przewrocie pałaco- 
wym Petersona, byłego komen 
danta Kremla, który w swoim 


gu Trockiego. 


wiedzieli o rokowaniach Kara- 


znał się poza tym, że wraz 


nego na Polskę. Buckarin do 
szpiegostwa mie przyznał się. 


kuratora stwierdza, że zarów- 
śanizowali szpiegostwo. 


cza prokurator ustala, że 


Amnestii dla Witosa 


i więźniów polifycznych domaga się sen. Dzieduszycki 


Podczas dalszej debaty bud- 
żo'owej w Senacie, „zabrał 
głos sen. Dzieduszycki. Uważa 
on, że Rząd nie cieszy się zau- 
faniem społeczeńsiwa. 

Nawiązując do słów premie- 
ra Składkowskiego, iż tęskni do 
spaceru z melonikiem na gło- 
wie po Krakowskim Przedmie- 
ściu, sen. Dzieduszycki oświad 
cza, że do marszu tego powi- 
nien się przyłączyć cały Rząd 
oraz Sejm i Senat, albowiem 
pzrlameni nie cicszy SIę zauła- 
faniem społeczeńs'wa. 

Mówca uważa, że zeduocze- 
nie narodowę powinna po- 


+ ' 


przedzić zgoda narodowa. Na- | 
leży na przeciąg 3 miesięcy za 
przestać wszelkich walk poli- 
tycznych, zrobić pelne zawie- 
szenie broni. Okres ten winien 
być wykorzystany dla wypraco 
wania odpowiedniego planu na 
prawy obecnego stanu rzeczy. 

Sen. Dzieduszycki wypowia- 
da się za amnestią dla wygnań- 
ców politycznych, w- pierw- 
szym rzędzie dła Witosa. Bę- 
dzie to akt łaski ze strony naj- 
wyższego czynnika w..Pań- 
stwie. je 


cowaniem nowej ordynacji wy- 
dnień gospodarczych 


skiego komisję 
radczą przy Prezydencie R. P. 


szym układzie 


no Rykow, jak i Bucharin or: | kowlewa 
Na śradzkiego 
podstawie zeznań Szarangowi- Uryckiego oraz komisarzem fi 


Ry- |nansów Sowieckiej 
kow i Bucharin byli w kontak- | Rosyjskiej. 


borczej, komisję złożoną z wy- 
bitnych ekonomistów dla zaga 
oraz? w 
myśl propozycji gen. Żeligow- | szef 


Ostatni przemawiał sen. Pe- 
trażycki, wskazując na prze-|powitał oddział muszkieterów 
miany, jakie zachodzą w na- |Mussoliniego, prezentując broń. 
W obiedzie wzięło udział kil 
które muszą doprowadzić do|kaset osób. Przy głównym sto- 
opanowania przez Polaków han |le zasiadł Mussolini, mając po 
dłu i przemysłu. Powoduje to | prawej stronie panią Jadwigę 


społecznym, a 


jcie ze „szpiegiem polskim” Be- | 
= Bucharin, zarówno jak i Ry- |nekiem, ludowym komisarzem 
kow przyznali się do tego, że |rc!nictwa Białorusi. 


Co się tyczy zamachu na Le- 


chana z Niemcami, Rykow przy nina, Stalina i Swierdłowa w 
Z |roku 1918 Bucharin przyznał 
Czerwiakowem i Gołowdiewem | sję, że istniał projekt areszto- 
brał udział w rozmowach o | wania wszystkich trzech wyżej 
przyjęcie kierunku orientacyj- | wymienionych. 


W sprawie tej zeznawałą w 
charakterze świadka Jakowle- 


Szarangowicz na pytanie pro |wa, znajdująca się w areszcie. 


Ja- 
kyla szefem lenin- 
PU po zabójstwie 


Przypomnieć należy, że 


Republiki 


Jakowlewa zeznała, że 
aresztowaniu Lenina, Stalina 
Swierdłowa istniał projekt za- 


po 


mordowania aresztowanych, © 
czym wie od Bucharina. 
Bucharin zaprzecza, jakoby 
istniał projekt zabicia Lenina, 
Stalina i Swierdłowa, lecz przy 
znaje, że zamierzano usunąć 
rząd sowiecki siłą. Prokurator 
wyprowadza z tego wniosek, 
że obalenie rządu siłą oznacza 
zamordowanie członków rzą- 
du. Bucharin z wywodami pro- 
kuratora nie zgadza się. 
„Podkreślić należy, że zezna- 
nia Jakowlewej z przed 20 lat 
są bardzo szczegółowe. Przy- 
tacza oma całe cytaty rozmów 
z Bucharinem, jakie prowadzi- 
ła z nim w roku 1918, Zeznania 
jej miały charakter referatu, 
którego ani prokurator, ani 


i| przewodniczący sądu pytania- 
mi nie przerywali. 


m OZNA 


| 
| Mussolini na cześć min. Betka 
wydał obiad glowy i rau: 


RZYM, Wczoraj o godz. 21 
rządu włoskiego Benito 


specjalną, do- | Mussolini wydał w pałacu We- 


neckim obiad galowy na cześć 
imin. Becka. 


Przybywającego min. Becka 


Trzeba powołać specjalną kol na'uralnie wypieranie elem=rlu Bockową, a po lewej p. amba- 
misję, która zajęłaby się opra- | żydowskiego z tych dziedzin. |sadorową Wvsocką. . 
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Naprzeciw Mussoliniego za- 
siadł min. Beck, mając po pra- 
wej stronie księżnę Borghese, 
a po lewej małżonkę wielkiego 
admirała Thaon di Revel. 

Po obiedzie minister Beck 
dłuższy czas rozmawiał z Mus- 
solinim i min. Ciano. Następnie 
miń. Beckowi  przedstąwiono 
najwybitniejszych dostojników 

O godz. 11-ej wiecz. do sal 
>ałacu Wenec"iodo napłynęła 
'cwa fala gości, zaproszonyc 
na raut. > 


kandzie Sądu Okręgowego w 
Warszawie proces Władysława 
Skwierawskiego przedstawia się 
niesłychanie sensacyjnie, 
Miarę sensacji stanowi fakt, 
iż liczba osób, które chciałyby 
dziś znaleźć się na obszernej 
sali Nr 1 w pałacu Paca, prze- 
kracza kilkakrotnie pojemność 
tej sali Wszyscy pragną choć 
przez chwilę przyjrzeć się ponu 


! 3f 
zabójcy szofera Szlend 


Znajdujący się dziś na wo- rej sylwetce „wampirą Warsza- 


wy”, 


W histerii niesamowitych 
zbrodni, jakich ostatnio nie brak 
było na wokandach sądowych, 
morderstwo szofera ś. p. Jana 
Szlendaka należeć będzie wszak 
do niezwykłych. 

A oto utrwalone na zawsze 
dzieje zbrodni i schwytanie 
zbrodniarza. 


Zwick: mężczyzny w dole 


W dniu 18 stycznia posterun= 
kowy policji w Młocinach pod 
Warszawą został zawiadomiony 
przez pewnego chłopca, iż ten 
zauważył pewne miejsce, w któ 
rym jak gdyby zakopano duży 
przedmiot. Na miejsce udał się 
nięzwłocznie komendant poste- 
runku P. P. w Łomiankach i spo 
strzegł w parcelacyjnym osiedlu 
Młociny — Park w bliskiej od- 
ległości od leśnej dróżki wśród 
drzew dół, zasypany świeżym 
piaskiem, o wymiarach 150 na 


60 cm. Ziemia w tym miejscu; 
cia wykazała, 


wydatnie różniła się od pod- 
szycią lasu. 

Dół rczkopano i na głęboka- 
ści okcto półtora metra znale- 
zieno zwłoki młodego mężczy- 


wznak ze skrzyżowanymi ręka- 
mi i lekko ugiętymi kolanami. 
Z tyłu głowy trupa widniała ra 
na positrzałowa, Dół nosił ślady 
krwi. Obok upiornej mogiły 
pod krzakiem jałowca zna!ezio- 
no medalik z łańcuszkiem. 


Wokół grobu, usypanego rę: 
ką tajemniczego zbrodniarza, 
widniały widoczne ślady kół sa 
mochodu. 


Wykopane zwłoki przeniesio- 
no do Zakładu Medycyny Sądo- 
wej, gdzie przeprowadzona sek- 
że śmiertelny 
strzał padł z broni krótkiej od 
tyłu czaszki do przodu, Naza- 
jutrz dzienniki doniosły o niesa- 


,mowitym odkryciu w lasku mło 


gny, całkowicie nagie, leżące na | cińskim. 


Rozpoznanie ofiary mordu 


Tegoż dnia zgłosili się do U- 
rzędu śledczego Teodor i Hele- 
na małż. Chojnaccy i zameldo- 
wali, że zatrudniony u nich w 
charakterze szofera taksówki 
dan Szlendak przepadł bez wie 
ści. Chojnackich zaprowadzono 
do prosektorium i tam w zwło- 
kach wykopaneśo rozpoznali o- 
c ciało szołera Jana Szlenda- 

a. 

Jan Szlendak zatrudniony był 
u'małż. Chojnackich od 6 stycz- 
nia b. r. i kierował małą dwuo- 
sobową taksówką typu 50 mar- 
kj „Steyer”. Wóz był czarny, z 
czerwonym wybiciem, o liniach 
aerodynamicznych i nosił numer 
rejestracyjny T. 03-033, numer 


boczny 15. 

W dniu 11 stycznia około 
godz. 3 w nocy pod dom Choj- 
nackich zajechał Szlendak, zbu 
dził Teodora Chojnackiego i o- 
świadczył, że ma pasażera, któ 
ry chce jechać do Kazunia i 
Grudziądza, w związku z czym 
prosi o trzecie siedzenie. Choj- 
nacki odmówił, ponieważ tak- 
sówką była dwuosobowa. Po pa 
ru minutach ponownie zgłosił 
się Szlendak, prosząc o pled, 
ponieważ jechać będą mężczy- 
zna i chora kobieta. 

Trzeci raz zajechał Szlendak 
po 20 minutach, aby estatecz- 
nie zawiadomić, że jedzie do 
Kazunia i Grudziądza. 


Zaginiecie szofera i taksówki 


W dniu 15 stycznia Chojnacki 
zawiadomił VI komisariat P. P. 
o zginięciu taksówki wraz z szo 
ferem. Tegoż bowiem dnia otrzy 
mał list, adresowany z Byd- 
śoszczy. W liście tym podpisa- 
ny Szlendak zawiadamiał, że zo 
stał na Pomorzu zaangażowany 
do wożenia jakiejś komisji tech- 
micznej. Autor listu prosił Choi- 
nackich, by się nie niepokoili, 
ponieważ jazda dobrze się opła- 
cą. 


List ten wydał się Chojna- 
ekim podeirzany i pojechali do 
rodziny Szlendaka w Górze Kal 
warii i tam przez porównanie 
charakteru pisma przekonali się 
niezbicie, że list z Bydgoszczy 
nie był pisany ręką Szlendaka. 


Od drugiego szofera Chojna- 
ckich, Stanisława Chmurczyń- 
skiego, dowiedziano się, że w 
nocy z 10 na 11 stycznia Szlen- 
dak wyczękiwał na postoju tak 
sówek przed restauracją „Ga- 
stronomia”. Tam został wynaję- 
ty przez jakiegoś mężczyznę. O- 
koło godziny 5 Szłendak był w 
garażu, gdzie uzupełniał zapas 
benzyny w baku i prosił o zmia 
nę świecy. Kiedy Chmurczyński 
zajrzał do wnętrza wozu, do- 
strzegł mężczyznę w wieku o- 
keło 27 lat, ubranego w szarą 
jesionkę i pilśniowy kapelusz. 
Mężczyzna miał nogi okryte 
pledem, obok leżała brązowa 
skórzana teczka. Widząc wzrok 
Chmurczyńskiego, pasażer po- 
chylił głowę i zaczął coś pisać. 


Kim by? morderca? 


Policja wszczęła dochodzenie. 
Brzypuszczenie, że zabójstwo 
Szlendaka było aktem zemsty 
względnie porachunków oscbi- 
stych, już w zaraniu odpadło: 
Szlendak był wyjątkowo spokoj 
ny, religijny, pracowity, nie in- 
teresował się życiem politycz- 
nym, nie miał z nikim zatargów 
i był powszechnie lubiany. W 
Warszawie przebywał zaledwie 
od 2 miesięcy. 

un więc był morderca? 


W dniu 21 stycznia około go- 
dziny 8 rano do garażu w Ale- 
jach Jerozolimskich 109 przyje- 
chał mężczyzna w mundurze u- 
rzędnika kolejowego wyższej 
rangi ze złotymi wypustkami na 
kołnierzu — samochodem mar- 
ki „Steyer” i prosił o wewnętrz 
ne umycie wozu. 


Obecny na miejscu szofer Te- 
cder Wachłaczenko zwrócił u- 


wagę na charakteryctycane n- 


| 


| 
| 


szkodzenie samochodu, 
tyczne z uszkodzeniami taxsów 
ki Szlendalia, a mianowicie za- 
szpachlowane szarą szpachlą 
uszkodzenia prawych drzwi o- 
raz plakietki z tyłu samochodu. 
Na wozie był stempel Komisa- 
riatu Rządu na m. st. Warsza- 
wę, wyciskany wyłącznie na 
taksówkach, a mimo to wóz no- 
sił numer, zaczynający się od A. 
01—, właściwy li tylko wozon: 
prywatnym. 

Kierowca samochodu, widząc 
zaciekawienie Wachłaczenki, o- 
świadczył, że jedzie kupić tylną 
lampę i szybko wyjechał z ga- 
rażu, kierując się w stronę uli- 
zy Grójeckiej. 


Tajemniczy wóz 

Wachłaczenko podzielił się 
swymi wrażeniami ż komisaria- 
iem, lecz policja na ślad tajem- 
niczego wozu nie nairafiła. Te- 
goż dnia komisarz Eugeniusz 
Motoczyński z Wojewódzkiego 
Urzędu Śledczego otrzymał in- 
formację, że jakiś mężczyzna w 
mundurze kolejarza jest widywa 
ny w okolicy Rakowieckiej z 
Michałem Trafasem, zamieszka 
łym przy ul. Kwiatowej. 

W tymżo czasie Wydział Śled 
czy P. P. w Gdyni powiadomił 


policję warszawską, iż miejsco- - 


wy szofer otrzymał list z War- 
szawy od niejakiego Władysła- 
wa Skwierawskiego, z którym 
przebywał w swoim czasie w 
więzieniu w Wejherowie. 
Skwierawski w liście prosił 
szofera o przyjazd do Warsza- 
wy, gdzie obiecywał mu cpła- 
calną „robotę” w dziedzinie sa- 
mochedowej. List zawierał a- 
dres  Skwierawskiego: Aleja 
Niepodległości 159 m. 8. 


Gbserwacie dwódh 
mieszkań 


Zaczęto obserwację mieszka- 
nia Skwierawskiego i Michała 
Trafasa. Przeprowadzona u Tra 
fasa rewizja ujawniła pistolet 
„Mab”, który  Trafas, jak ze- 
znał, pożyczył Skwierawskie- 
mu, a ten zwrócił po dwóc 
dniach. 

Trałas pełnił wraz z Skwie- 
rawskim służbę w pułku lotni- 
czym. grudniu ub. roku 
Skwierawski zetknął się z Tra- 
fasem, opowiedział, że zdał ma- 
turę i obiął pracę na kolei, a od 
stycznia będzie przeniesiony do 
Warszawy. 

Skwierawski przez kilka dni 
mieszkał u Trafasa. 

W początkach stycznia Skwie 
rawski po powrocie z Torunia 
eświadczył, że objął już funkcie 
kontrolera stacji kolejowych i 
przydzielono mu w związku z 
tym samochód marki „Steyer”. 

W dniu 10 stycznia Skwie- 
rawski zawiadomił Trafasa, że 
wyjeżdża służbowo do Modlina 
z pieniędzmi i prosi więc o wy- 
pożyczenie rewolweru. Skwie- 
rawski wziął zresztą sam, re- 
wolwer służbowy Trafaza. Po 
dwóch dniach wrócił, oddał re- 
wolwer, wyjaśniając, iż nie ko- 
rzystał zeń, bo nie miał przygód 
po drodze. Trafas nie oglądał 
broni. 

18 stycznia Skwierawski za- 
jechał pod dom Trafasa sams- 
chodem marki „Steyer”, mocna 
zabłoconym. Sktwierawski pro- 
sił o zreperowanie światła i 
zmiane bezpicczników  Trafas 
proźbę spełnił, a nawet wóz o- 


sobiście wypróbował, Samochód |ne. czy zeahcą 


mem Trafasa. 


aka, rozpoczyna sie dziś przed Sądem Okręg. 


iden- | pozostał przez całą noc pod do- |percwanie tylnego światła, tłu- 


. Ey . 
macząc, że dopitro nazajutrz bę 


Nazajutrz dopiero Skwieraw- | dzie mógł pomieścić wóz w ga- 


ski odjechał. 


rażu, Znowu więc samochód 


20 stycznia ponownie przyje- przenocował pod domem Tra- 
chał Skwięrawski i prosił o zrę- fasa. 


Nagłe zniknięcie zbrodniarza 


jilasą o przewiezienie go przez 


21 stycznia po południu Skwie 
rawski wyjechał, oświadczając, 
że musi być służbowo w Mińsku 
Mazcwieckim. Światło naprawił 
Trafas, używając do tego kabla, 
zakupionego przez Skwieraw- 
skiego, który kazał zresztą ra- 
chunek za kabel wystawić dia 
Ministerstwa Komunikacji. Przy 
reperacji Trafas zauważył spira- 


lę, służącą zazwyczaj do liczni- | dokonała 


ka  taksówkoweśo. Zapytany 
Skwierawski odpowiedział, że 
spirala nia ma żadnego zasto- 
sowania w tym samochodzie. Na 
stępnie Skwierawski prosił Tra 


miasto do rogatki grochowskiej, 
motywując, że nie zna miasta 
Trafas siadł przy kierownicy, 
odwiózł Skwierawskiego do ro- 
gatki, Tu nastąpiło rozstanie, po 
którym Trafas już więcej Skwie 
rawskiego nie widział. 


W tym samym czasie policja 
szczegółowej rewizji 
w mieszkaniu Skwieraweliego 
przy Aleji Niepodległości 159, 
gdzie Skwierawski odnajmował 
pokój u Kazimiery Morozewi- 
czoweł. 


Snetjalne zlecenie dla służącej 


Morozewiczowa w czasie re- | sku w wannie. 
wizji wręczyła policii prawo ja- |ściła i 


zdy, bilet kolejki dojazdowej z 
fotografią i kartą kontrclną o- 
płat drogowych na nazwisko Ja 
na Szlendaka. Dokumenty te 
były podarie. Jak się bowiem 
okazało, służąca Wiktoria Sza- 
frańska otrzymała dokumenty 
od Skwierawskiego z prośbą, 
by je spaliła. Służąca część do- 
kumentów spaliła, a resztę od- 
dała Morozewiczowej z uwagi 
na to, że nalepiona na nich 
była fotografia mężczyzny. Za- 
częlo badać historię zamieszka- 
nia Skwierawskiego w domu 
przy Aleji Niepodległości. 

Oto w dniu 3 stycznia dą lo- 
katcrki Chacińskiej zgłosił się 
młody mężczyzna i przedstawiw 
szy się za urzędnika Minister- 
stwa Komunikacji, wynajął lo- 
kal i zapowiedział, że będzie 
miał samochód, co do którego 
upewnił się, że będzie $o można 
umieścić w bramie. 
wprowadził się do Chacińskich. 

Lokator ten wyszedł w dniu 
10 stycznia późnym wieczorem. 
Wrócił depiero 13 wieczorem. 
Zaraz rozebrał się i zażądał ką- 
pieli. 

Po wyjściu Skwierawskiego 2 
łazienki właścicielka mieszka- 
nią ząuważyła dużą ilość pia- 


Nazajutrz | S 


Służąca oczy- 
odprasowała ubranie 
sublokaiera, które było mokre 
i zabłocone. Słewierawski przy- 
jechał auiem, o którym mówił, 
że jest jego własne i przyjechał 
nim z Gdyni. Słażąca Chaciń- 
skich zwróciła uwagę, że Skwie 
rawski ma w portfelu znaczną 
ilość banknotów. 


15 stycznia Skwierawski prze 
prowadził się do sąsiadki Cha- 
cińskiej, Morozewiczowej. Mie- 
szkał tam zaledwie 6 dni. Wy- 
prowadzając się, prosił ò zare- 


zerwowarie pokoju, poniewaź 


ma zamiar wrócić .24 łu'ego. 


Portier tego domu, Mieczy- 
słam c, mył na prośbę 
Skwierawskiego samochód. 


Wewnątrz wozu znalazł on du- 
żą czerwoną plamę, a za tylnym 
siedzeniem w schowanku licz- 
nik taksówkowy. Portier Szulc 
przykręcił przyniesione przez 
Skwierawskiego nowe tablice re 
jestracyjne. W mieszkaniu Mo- 
rozewiczcwej Skwierawskiemu 
doręczono list z Gdańska. W li- 
ście była kwota 300 zł. W jaki 
sposób SIrwierawski uzyskał ta- 
blice rejestracyjne? — oto nowe 
pytanie, które stańęło przed po- 
licją. Odpowiedź i na to znala- 
zła się rychło. 


Rewelacje szatniarza z dancinou 


W dniu 15 stycznia do sklepu 
śrawerskiego Sary Cypel zgło- 
sił się mężczyzna w mundurze 
kolejarza i prosił o wykonanie 
dwóch tablic rejestracyjnych z 
numerami A. 01 — 456, tłuma- 
cząc, że urzędowe zniszczyły 
mu się przy zderzeniu z samo- 
chodem ciężarowym. 

Poszukiwania i wywiady trwa 
ły na terenie całej Warszawy. 
Natrafiono ną nowy sensacyjny 
szczegół. 

Szatniarz w dancingu „Para- 
dis” Jerzy Cichocki zwrócił u- 
wagę w nocy z 10 na 11 stycz- 
nia na pewnego mężczyznę w 
cywilnym ubraniu, O 4 nad ra- 
nem przyszedł doń szofer i ra- 
zem wyszli na ulicę, gdzie stał 
mały, czarny samochód. Męż- 
czyzna pytał szofera, czy ma ło 
pate. W tej samej chwi! prze- 
łożył z kieszeni spodni do kie- 
szeni palta mały rewolwer. 

Szcłerzy: Wacław Zaremba, 
Antoni Milej, Lejb Gurfinkiel i 
inni byli tej samej nacy wyp;- 
tywani przez jakiegcś mężczyz- 


udać się w dro- 


| 


gę do Białegostoku czy Byd- 
goszczy. Od każdego z nich ta- 
jemniczy pasażer żądał, by wzię 
li w drogę łopatę, która przyda 
się przy przebijaniu się przez 
zaspy śnieżne. 

Wywiady w Łomiankach usta 
liły, że w dniu 11 stycznia wi- 
dziano na tamtym terenie mały 
czarny samcchód, przejeżdżają- 
cy kilkakrotnie przez osiedle. 
Jadący nim młody. mężczyzna 
w cywilnym ubraniu zapytał sto 
jącego na szosie chłopca, gdzie 
można dostać oskard. Chłopak 
wskazał grabarza Kablaka, któ 
ry istotnie pod zastaw 10 zł wy 
pożyczył oskard. 


Wieczorem kierowca ramo- 
chodu zwrócił grabarzowi o- 
skard, odebrał 10 zł, lecz zosta- 
wił grabarzowi swoją łopate 
mówiąc, iż jest mu niepotrzeb- 
na. 


Nieznajomy zachowywał się 
spekofnie, nie okazując ani cie- 
unią zdenerwowania. 


Dokeńczenie na ste. 5 


Ne © 


1] Wesofy 
kącik 


Pani i kotka 

Panna Anielcia nikoge nie 
niają wa świecie prócz Undlliag | 
naj kotki, Kiciusi! 

Żyiy jak dwie serdeczne przy 
jaciyiki z tą tylko różnicą, że 
niż obgadywały się wzajemnie. 

Ubyawie były młode, ładne, 
mite i żadna z nich, ani Aniel- 
cia, ani Kiciusia, nie wiedziała 
co to miiość. , á 

Aż nadszedł marzec. Pierw- 
sze podmuchy wiosny. 

Aniela i Kiclusia zakocha- 
ły się jednocześnie. Kiciusia — 
w grubym, burym kocie od rzeź 
nika, a AE. — 4 tęgim bru 
nesiz ze składu apiecznegó. © 

Wieczorem Anielcia siadała 
w fotelu, są na jej ŁA 
nach i wie częuały 
swych ukochanych. Kiciusia na 
grubego kota od rzeźnia, 
Anielcia na tęfiego bruneta zo 
składu apiecznego =  , . 

Pierwszy zwykle zjawiał się, 
kot. Miauczał pode drzwiami ii 
Anislsia wraz z | ui: biegły. 
żeby mu otworzy 

y „Jej“ już przyszedł — my | 
ślaża Pe oe ==> m 
raz nadejdzie „mój * ! 

Przyj cowała kota jak najgo- 
ścinniej, Otwierała specjalnie | 
pudejko sardynek, układała na| 
talerzyku szprotki, robiła wszy 
siko, żeby ukochany jej Kiciu- 
si był zadowolony. e 

Nie gniewała się nawet, kie- 
dy kot po obfitej kolacji zanie“ 
czyszczał dywan w salonie. 

— Wzruszył się biedaczek — 
usprawioźliwiała go. — Jest za 
koshany i z miłości nie wie, co 
roni, 

Potem przychodził tęgi bra- 
nzt ze składu apłecznego. Pan- 
na Anielcia przyjmowała go nie 
mniej gościnnie, niż burego ko- 
ta od rzeźnika. 

Tegi brunet również dosta- 
wzł na kolację sardynki i 
szprotki, Anielcia robiła wszy- 
siko, żeby był zadowolony i 
nawzt nie gniewała się, kiedy 
tęgi brunet zanieczyszczał dy- 
wan w salonie... Taki bowiem 
miał brzydki zwyczaj, Że nigdy 
nie wycićrał obuwia w przed- 
pokoju i znosił błoto z ulicy do 
salonu. 

— Jest zakochany — uspra- 
wisdliwiała go Anielcia. — 4 
miłości nie wie co robi. 
I obydwie pary gruchały że 
bis czule. Anielcia z tęgim dru 
netem na otomanie, iciusia z 
burym kotem u ich stóp, | , 

Ale pewnego razu Kiciusia 
wyszła z domu i wróciła po pa" 
ru godzinach mizerna, smutna, 
zmieniona nie do poznanią. 

— Kiciusiu! Co się stało? — 
przestraszyła się Anielcia. 
ieiusia w odpowiedzi za” 


miauczała tak żałośnie, Że s 
Q 2 


również ji... zrozumiała wszyst-| 5 


o. 
Kot Kiciusi, bury kot od rzeź 
nika, zalecał się w najlepsze na 


podwórzu do jakiejś rudej kot- | Anielcia oś 


ki 
—— Miau, miau! — zamiaucza 
ła płaczliwie Kiciusia i Aniel- 


lĄudycz dla szkól. 8,10—11.15 Przer- 


król 


Morfiniści -- mordercy przed sadem 


odpowiadają za zabójstwo wdowy po prokuratorze 


Przed trybynałem  przysięś: | Rosji, gdzie zestała aresztowa- strzyk I zażądał za to 3 zł. 


tych w lwowskim Sądzie Okrę 
gowym rozpoczęła się rozpra- 


„a przeciwko parze narkoma- 


= 
1% 


nów Marii Rogozińskiej i Kazi- ' 
mierzowi Chmielewiczowi, spra | 
wcom qhydnego merdu dokonał 


„na i skazana na karę śmierci, za 


| mi 
i wieckich i 10 lat Sybiru. 


wróciłą do Polski. 
poznała we Lwowie inż. Rze- 


Od tego czasu Chmiełewicz 


f 


| skiej, ale nic ich nie łączyło. 


| nie za zastrzyk, prosiła go o 


-- Czując, że jest on w przed 
pokoju — zeznaje w dalszym 


enioną na 10 lat wysp Soło-: przychodził często do Rogoziń- ciągu oskarżona — wyszłam da 


kuchni pod pozorem napicia się 


W r. 1932 wymieniono ją ii Gdy pewnego razu Rogozińska wody. Nagle doleciał mnie stra 
W r. 1933!nie miała pieniędzy na zapłace szny krzyk Byłam tak przera” 


żona, że nie mogłam się ruszyć 


nego na osobie wdowy po pro” packizgo, który chciał się z nią; kredyt, obiecując zavłacić dług 4 miejsca, W tej chwili wpadł 
kuratorze, ś. p. Cldze Zakrzew ożenić, ale Rogczińska nie z40- | pó ośrzymaniu posady u Zakrze do kuchni Chmielewski i krzy- 


slnej. i 
Proces wzbudził wielkie za- 
'nieręsowanie w  średowisku 


narkomanów i w świecie prze 
st Jak wielkie jest to 
zainteresowanie dobitnie obra- 
zuje fakt, iż na cele 
Chmielewicza 


| dziła się na to. Mieszkali jed- 
nak z sobą de Wielkiejnocy r. 
1937. 
ZASTRZYKI Z MORFINY 
Rogozińska poznala Zs”rzew 
ską w Zielone Święta 1937 r. 


obrony | Staruszka była dla niej bardzo 
zrobiii składkę | życzliwa i widząc. że była tan- 
złodzieje i morfiniści twowscy. | cerka z trudem przebija 
Inicjatywę do tego dała przyja | przez 


się 


życie, starała się jej 


giółka oskarżonego znana zło- | przyjść z pomocą i zapropono- 
dziejka kieszenkowa, zwana W| wałą Rogo"ińs"iej 2.50 zł dzien 


swieze  przesiępczym 
Rączką”. 


TANCERKA REWIOWA 


Pierwszy dzień rozprawy WY | znała 


nej. Rogaziń:ka, Polką, 


prawosławnej, córka inżyniera | czą. 


„Złotą | nie oraz obiad za szycie dla 


niej. 


WW tym czasie Ro$ozińska po | na sobotę o 10 rano. Miała mu! są moje 
do którego! dać znak zapalonym  pstiero-| Wzięłam naftę i podpa!liłan. le- 
pełniło przesłuchanie oskarżo- | przyszła celem otrzymania re- jsem w oknie, że służącej nie ma |żące na podłodze rzeczy. 
religii] cepty na merine, 
Gdy lel:arz cHmówił jej | wszystko noszło gładko jak z| skiej 


u lekarza, 


Chmielewi- 


wskiej. 

Chmielewicz zainieresował się 
wówczas osobą wdowy po pro- 
kuratorze i wypytywsł Rogaziń 
ska o jej stan materialny. Do- 


posiada dużo biżuterii, zapropo 
nował Rogozińskiej zgładzenie 
fei. 


w domu. Iimówinneóo dnia 


elzktrotechnika, podała, Że uro, wydania recepty, Chmielewisr |płatka i Chmielewicz wszedł do 


dziła się w roku 1902 w 
skwie, gimnazjum ukończyła w 
Odessie. W r. 1919 wyszła za 
mąż w Odessie za dentystę Sza 
łerkięgo, z którym rozwiodła 
się w r. 1924, W tym roku przy 


jec 

do . 

cerka, jeżdżac po całej Polsce. 
roku 1929 wyjechała do 
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Mo- | oświadczył, że on jej zrobi za-! mieszkania Zakrzewskiej. 
m 


FIKI ZIO 


wiedziawszy się. że Zakrzewska | 


knął: „Chodź tu!”. Zakrzewsza 
siedziała na krześle i miała zam 
knięte oczy. Chmielewicz kazał ° 
mi zawiązać jej usta, Wzięłam 
szal i zawiązałam Zakrzewskiej 
ustia, po tym pokazałam Chmie 


Rofomńska, która odeozuwała | spływa krew z głowy 
coraz większy głód morfiny i| przekonana, 
nie miała pieniedzy na zaspo- | przykrylam 
kojenie go, zgodziła się na to. | kiem. Młotek rzuciłam za piec. 
Umówiła się z Chmi-leviczem | Wtedy przyszło mi na mys!. że 


| 


lewiczowi bieliźniarkę, z klórej : 
on wyjął pieniądze i biżuterię. 
Zobaczywszy, że Zakrzewslłiej 
i będąc 
jeszcze żyie. 
twarz ręczni- 


że 
jej 


ślady na podło?ze. 


Na przesłuchaniu Rogoriń; 
skończył się pierwszy 
dzień procesu, który potrwa 
dwa dni. 


ŁOWE 


OSKARA WOJNOWSKIGO 


hała z ojcem do Burzacza i A przeciwko cierpieniom karatu, pokarmowego . RC 
y Diała jako tar iola przeciwko cierpieniom narzędów trawienia i wątróby 
r. 1929 zarabiała | Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek a 


Zioła przeciwko chorobom płucnym 


Zioła przeciwko reurzatyzmowi, artretyzmowi, 


i ischiasowi ć 
Zioła przeciwko niedomaganłom 


Kąpiele siarkowo-roślinne 


skrofulicznym 
Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza. — o 
Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epiłepsji » 


o n’ oo 


i blednicy ź a 
i  podagrze 
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Sa do nabycia w aptekach j składach aptecznych. 


Adres dla bezpośrednich 


zamówień: 


zn. sł „IROÓTAN* zł 5.16 
zn. sŁ „CHOGAL* » 4.78 
zn. sŁ „GARA“ NL = 
zn. sŁ „ELMIZAN* a $ 
zn. sł „ARTROLIN* „ 4.59 
zn. sł „TIZAN“ „ 450 
zn. sł „UROTAN* „ 4.50 
zn. sł „EPILOBIŃN* ~” „ 5— 
zn. sł „SULFOBAL* „ 650 


OSKAR WOJNOWSRK: — WARSZAWA 


ul. Wejciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej ul. Hertczsja) 


Sześciuset marynarzy utonęlc 


na stornpedowanym krążownizu powstańczym 


LONDYN. Według informa- | 
armii — odczyt | cyj brytyjskich z Gibraltaru, na 


załopionym w niedzielę nad rz- 
nem niedaleko Kartageny przez 
“ote rządową krążowniku po- 


0 Obrazek z po- | wstańczym „Baleares“ zatonęlo 


500 marynarzy wraz z dowo- 
jzącym admirałem, kapitanem 
uomemndantem krążownika i 
-tarszymi oficerami. 


Powodem tak wielkiej liczby 
ofiar jest fakt, że mimo sygna- 
łów, nadawanych przez kontr- 
torpedowce brytyjskie „Kem- 
penfeld" i „Boreas“, a wzywa- 
jących do opuszczenia tonącego 
i płonącego okrętu, większość 
załogi nie posłuchała wezwania. 
Tylko około 200 marynarzy 


posłuchało tej rady i saesiałe 
przy pomocy łodzi i pasów ra- ' 
tunkowych wydobytych z wo- 
dy i uratowanych 


Gdy „Baleares” pe 2 godzi- 
nach utrzymywania się na po- 
wierzchni, szedł na dno, powie 
wała na nim jeszcze flaga ad- 
miralska na głównym maszcie. ` 
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— Nie chcę pana znać! 
— Dlaczego? — zdumiał si< 


cia poczuła, że łzy jej napływa | brunet. 


ją do oczu. 

— Kiciusiu! — powiedziała, 
ałaszcząc czule swą kotkę. — 
Wszyscy mężczyźni są podli, 
nie można im ufać! 

Poczuła nienawiść do wszyst 
ki-h szmców świata. í 

I tego wieczoru, gdy tęgi bru 


net ze rzładu aptecznego, przy |dąá 


czędł jab zuzkię, RA 


Z oczy Anielci biły piortmy 

— Poznałam się na waszyci 
męskich kawałach. Najpierw się 
łasicie, zeżeracie sardynki i 
szprotki, zanięczyszczacie dy- 
wan w salonie, a potem pusz- 
czacie nas kantem, żeby na: 
zdradzić z pierwszą lepszą ru- 
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Związek lzb Rzemieślniczych 


zabiega © trawo zwan ania od podatku obrotowego 
ubogich płatników 


Z uwagi na to, że ogół miosła 
| uw: zryczałłtowanie podatku od 
obrotu dla drobnych przedsiębiorstw, 
praktykowane cd 1932 r. za najwłaś- 
ciwszą dla nich formę opodatkowa- 
nia, Związek lzb Rzemieślniczych 
R. P. zaopiniował w tym właśnie kie- 
runku odnośny projekt rozporządre- 
nia Ministerstwa Skarbu. | 


pod ryczałtu i poddanie ich procede 
rze wymiaru indywidualnego. 

Poza tym Zwiazek lzb uważa, że 
dla uniknięcia nieporozumień poża 4% 
nym byłoby umieszczenie w projel 
tewanym rozporządzeniu  postano- 
wień, że: 1) Roda koni zryczałtowa- 
nemu nie podlegają pracownie proe 


wadzone bez obcych sił pomozni- 


W opinii swej Związek Izb podkre- czych, oraz 2) że Urzędy Skarbowe 
sit żę prcisktownne rozporządzenie ¡mogą zwalnlać od pcřa'ku nbogich 


p praktyce umożliwiłoby wyłnc--nie |pła'n'ków, których nodatak sia erea. 
"ZEGNA. drwazach płzzajkć 
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MU STRZĄSAJĄCA POWIESC 


Przemytnik dał im dwóch przewodników, którzy mieli 
ich przeprowadzić przez granicę. Dwaj przewodnicy upi 
się przed wyruszeniem w drogę. Jadzia nie miała do nich od 
pierwszej chwili zaufania, ale Sawicki nalegał by ruszyć w 
drogę. W lesie jeden z przemytników przysunął Sawickie- 
mu lufę do skroni. 

— Oddajcie mi pieniądze, jeśli wam jest drogie 
życie! — krzyknął jeden z przemy.ników. — Nie 
wolno ani słowa pisnąć, Nic wam nawet krzyk te- 
raz nie pomoże. 

Sawicki nie okazał się tchórzem. Zachowanie 
się tych dwóch drabów nie napełniało go wcaie 
trwoga. Syiuacja jeczzk byia bez wyjścia, albowiem 
nie miał przy sobie wcale broni. Gdyby miał rewol- 
wer nie zważałby na to, że ma dwóch drabów przed 
sobą i obron'lby się. 

Ale co teraz począć? Co uczynić? Oddać z ła- 
ski na uciechę wszystkie pieniądze, które ma przy 
sobie? Bez pieniędz mogą łatwo przepaść z Jadzią 
dostaną się w ręce policji. 

Isinieie jedno tylko wyjście: zyskać na czasie, 
prowadzić z nimi perirakiacje, aż do czasu, póki nie 
nadarzy się jakieś wyjście, 

Nie, tak łatwo nie odda im pieniędzy, chyba, 
że rzucą się na niego i przemocą je odbiorą. 

Jadzia namyślała się jednocześnie nad wyjściem 
z sytuacji. Teraz było już zupełnie jasne, co to są 
za przemy.nicy. Jak widać, Poiasz ma na sumieniu 
nie jedną oliarę. 

— Oddam wam połowę tego, co pasiadam — 
oświadczył Sawicki — Życie jest mi drogie, ale 
przecież jes.eście także ludźmi, musicie zrozumieć, 
że nie mogę pozostać bez grosza przy duszy, zda- 
je się, że krzywda wam się nie dzieje teraz — dodał 
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nych opryszków. 

Sytuacja była beznadziejna. 

Drugi opryszek nie wypuszczał Jadzi ze swej 
dłoni. Trzymał jedną ręką, a drugą chciał jej coś 
wsunąć do ust, tak, by nie mogła krzyczeć, 

Jadzia poczęła szamotać się. 

— Oddaję wszystkie pieniądze, ale dajcie spo- 
kój tej kobiecie! — krzyknął zrozpaczony Sawicki. 

W tej samej chwili rozległy się w pobliżu, w le- 
się strzały: jeden sirzał za drugim. 

Opryszki dali spokój Sawiekiemiu i Jadzi i znik- 
męli w ciemności nocy. 

— Kto tam? Stać — usłyszeli Sawicki z Jadzią 
jakieś krzyki po niemiecku. I po chwili zostali 
oświetleni świa:łem reflektorów. 

—A więc jesteśmy już po stronie austriackiej! 
— odezwał się Sawicki radosnym głosem do Jadzi. 

Jadzia nie potrafiła nawet słowa ze siebie wy- 
dobyć, jak gdyby te przeżycia przed chwilą spara- 
liżowały zupełnie jej mowę. 

Poza tym czuła silny bó! 
jej opryszek powykręcał. 

Po chwili zostali Jadzia i Sawicki otoczeni gru- 
pa żołnierzy, którzy skierowali do nich broń. - 

-— Nie ruszać się! Ręce do góry! — brzmiała 
xomenda po niemiecku. 

Ani Sawicki, ani Jadzia nie znali niemieckiego. 
Ale rozum podyktował im, co te słowa znaczą, że 
należy podnieść ręce do góry. — Wykonali więc 
to odruchowo. 

— Kim jesteście? Skąd idziecie? — zapytał je- 
den żołnierz. 

Ale Sawicki uczynił ruch ręką, :ak gdyby 
chciał dać do zrozumienia, że nie pojmuje tego, co 


w ramionach, które 


z ironią w glosie — Co wam przyjdzie z tego, że ' 
mnie zabijecie? i szał Gać 
— Nie gadać dużo, oddać forsę! — ostro po- doń mówią. 


wiedział jeden z przemyiników. i 
| Drugi rzucił się na Jadzię i wykręcił jej ręce do 
tyłu. 

Jadzia krzyknęła odruchowo. 

Wobec tego, że lampka elekiryczna oświetlała 
tylko twarz Sawickiego, nie mógł on rzecz jasna 
sau'ważyć, co się dzieje z Jadzią. Pojął jednak, że 
ien drugi bandyta rzucił się na nią. 

— Proszę dać spokój tej kobiecie — krzyknął, 
aczkolwiek zdawał sobie sprawę, że krzyk nie po- 
może mu teraz. 

Znajdowali się w ciemnym lesie, wokoło panowa- 
ła grobowa cisza, obok nich stało dwóch uzbrojo- 


Tajsmnice szpiegostwa 


W sidłach szantażu 


Żołnierze dali w odpowiedzi również znak rę- 
ką, by udać się w ślad za nimi, Szli tak prawie pół 
godziny. W końcu wprowadzono Jadzię i Sawic: 
kiego do jakiegoś drewnianego domu. 

Przy wielkim stole w pokoju, który sprawiał 
wrażenie szopy, siedział młody oficer i popiiał her- 
batę, a gdy żołnierze wprowadzili Jadzię ze Sawic- 
kim odstawił na bok szklankę i przenikliwym 
wzrokiem spojrzał na nich. 

Jeden żołnierz zdawał raport: 

— Szliśmy lasem, usłyszeliśmy jakieś nawoły- 
wania i kłótnę, zbliżamy się i zastaliśmy otọ tę 
parę... > i 


— I tym razem przynęta zawio 
dła. Lis wymknął się nam. Niech | 
pan przeczyta, co pisze X-6. 
Major Pazniakow przeczytał na 
głos: 
„Posłaliśrny do niego tancerkę, 


ręczono list. Po przeczytaniu li- | doznie do dzieła. Do Austrii wy- 
stu Jabłonowski silnie się zdener- słano mnóstwo agentów i agen- 
wowaź i podając go swemu blis- tek, zby ujęli 
kiemu współpracownikowi, majo- dzięki swemu doskonale zorgani- 
rowi Pozniakowowi, oświadczył: zowanemu  kontrwywiadowi 
bardzo krótkim czasie ich zde- 
maskował. Większość z nich zawi 
sła na szubienicy, a tylko małej | bie ; obserwuje; co się wokół niej 
garstcę udało się zbiec. 


W rosyjskim ` 


-— Rewizja dokonana? — zapytał oficer. 

— Nie, jeszcze nie. 

— Proszę ich zrewidować, ale... —— podrapał się 
w głowę. — Co teraz uczynić z tą kobietą ?... No. 
tymczasem proszę zrewidować dokładnie iego męż- 
czyznę. 

Żołnierze dokładnie przeszukali kieszenie Sa- 
wickiego. Wszystko, co wyjęli z jego kieszeni, po- 
łożyli na stole obok oficera. 

— Kim jesteście? Jak się nazywacie? — za 
pytał oficer, badając paszport Sawickiego. 

Sawicki zapytał po polsku, czy nie można spro: 
wadzić tłumacza. Jakże był zdziwiony, gdy oficer 
odrzekł mu czystą polszczyzną, uśmiechając się przy 
tym: 

— Sam będę tłumaczem... 
się przez granicę, hę? 

Sawicki z Jadzią ucieszyli się bardzo. Nagle 
stał się im ten oficer dziwnie bliski, Zniknął nag'e 
strach. Zatem będzie można zapewne dojsć z nim 
do ładu. A może jest Polakiem — pómyślała so- 
bie Jadzia. Wiedziała przecież, że w armii austriac- 
kiej, szczególnie w Galicji, pełno jest oficerów Po- 
laków. 

Jadzia odrzekła spokojnym głosem: 

— Jesteśmy uciekinierami z Kongresówki. Ucie- 
kliśmy dla pewnych powodów z carskiego piekła: 
po drodze, nie żnaiąc nikogo, przez woźnicę pozna- 
liśmy bandę przemytników. Chcieli nas w drodze 
obrabować. Na pewno zamordowaliby nas, gdyby 
nie pańscy żołnierze. Jesteśmy więc panu bardzo 
wdzięczni. Sądzimy, że udzieli nam pan w swoim 
kraju schronienia i nie zechce pan nas odesłać z po- 
wrotem'tam, gdzie nas częka tylko szubienica. 


Szmuglowaliście 


Jadzia mówiła wzruszonym głosem: dziwne to, 
ale jednak nie czuła do tego oficera nienawiści.. 
Przeciwnie, wydawało jej się, że jest jej obrońcą, żę 
słowa jej znajdą u niego pełne zrozumienie. 

— Czy państwo jesteście małżeństwem? — py: 
tał dalej oficer. i 

— Nie! — odrzekła Jadzia. 

— Proszę pańsiwa, moim obowiązkiem jest ode- 
słać was z powrotem przez granicę, tak wymage 


"nasze prawo... 


Namyślał się przez chwilę, po czym odrzekł: 
— Porozutniem się jednak z naszym dowóńdz- 
twem, tymczasem zmiuszony jestem osadzić wa: 
w więzieniu, aż ta sprawa nie zostanie wyjaśnio« 
na nateżycie. 
(Dalszy ciąg jutro) 


Jutro dalszy ciąg powieści 
„MSC ICIEL” 


wiarni pożerają ją oczyma. Mog- 
ło się zdawać, że nie obchodzi ją. 
co się wokół niej mówi. 

Bystre oko zauważyłoby jed- 
nak,, jak ta urocza kobieta co 
chwiła rzuca ostrożne, ledwie do 
strzegalne spojrzenia wokół sie- 


„lisa“. Ale Redl 


w 


dzieje; że widzi jak mężczyźni 


sztabie general- | znajdujący się w kawiarni nie od 


Pułkownik Redl postanowił prze 
konać się czy Hans Leber, którego 
kokota, Teresa Stiegiitz oskarżyła o 
szpiegostwo, jest rzeczywiście agen 


tem obcego mocarstwa. Zamierzał 
go poddać próbie, której poddawał 
każdego interesanta przychodzące- 
go do biura wywiadu austriackiego 
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Niech pan wysirzega 
się kobiet 


Redl oświadczył Leberowi, że 
jest wolny, polecił mu tylko zgło- 
sić się następnego dnia do biura 
wywiadu, aby załatwić kilka „for 
malności'. 

Nie chcąc, aby Leber uciekł, 
gdyby rzeczywiście był szpiegiem, 
Redl powierzył go opiece agenta, 
który towarzyszył mu jak cień i 
strzegł go nawet w hotelu, gdzie 
Leber spędził swoją pierwszą noc 
po zwolnieniu go z aresztu. 

Następnego dnia Leber przybył 
do biura wywiadu. Dyżurny ofi- 
cer dla pozoru połecił mu wypeł- 
nić jakiś blankiet. Na biurku jak 
zwykle były rozrzucone różnego 
rodzaju papiery, noszące napis 
„Ściśle tajne'. 

Nagle zadzwonił telefon. 

— Potrzebny jestem panu, pa- 
nie pułkowniku? Już przychodzę, 


B= 


Przeprosił Lebera i opuścił po- 
kój. Leber w dalszym ciągu nie 
ruszał się z miejsca i wypełniał an 
kietę, nie zwracając uwagi na le- 
żące na biurku papiery. 

Oficer wrócił dopiero po kilku! 
chwilach. Umyślnie przedłużał! 
swą nieobecność. Czekał, może łe 
dnak Leber da się skusić i po- 
rwie jakiś dokument. Ale Leber 
nawet nie rzucił okiem na leżące 
na biurku papiery. 

Wywołano wszystkie klisze. By 
ło dwadzieścia kilka zdjęć. Na 
wszystkich widziano Lebera w po 
zycji, jaką zajmował gdy oficer 
opuścił pokój: spokojnie siedział i 
pisał. 

Do pokoju wszedł pułkownik 
Redl, podał rękę młodzieńcowi, o- 
świadczając przy tym: 

— No, teraz może pan wracać 
do siebie, do Pragi. Niech pan 
nam wybaczy te nieprzyjemności, 
na jakie naraziliśmy pana. Jed- 
nakże nie my za to ponosimy wi- 
nę, lecz niebezpieczna kokota, Te- 
resa Stieglitz. Niech par w przy- 
szłości wystrzega się kobiet. Niech 
pan ich tak nienawidzi, 


T. S. Ale nawet jej niezwykła u- 
roda nie zdołała ująć „lisa“. T. S. 
została zdemaskowana. Chciała 
zrzucić winę na jednego ze swych 
byłych kochanków, ale to jej się 
niestety nie udało. T. S. została 
skazana przez sąd wiedeński na 
karę śmierci. Ułaskawiono ją i za 
mieniono karę śmierci na dożywot 
nie więzienie. 

Czynię wszystko, co leży w mej 
mocy, aby zwerbować nowe kobie 
ty dla „lisa“. 

X-6“, 

— To cí szatan! — zawołał Ja- 
błonowski. — Ale nie wymknie 
się z moich rąk. Czy jest mężczy- 
zną, czy nie? Znajdą ju kobiety, 
które potrafią go usidłić. Dosta- 
nie się już w zastawione przez nas 
sidła. Czarowi płci pięknej nie 
zdoła się oprzeć nawet taki sza- 
tan jak Redl. Í 

-— Ma pan przecież najlepszy 
dowód, że ta piękna Teresa n'e 
wywarła na him żadnego wraże- 
nia — zauważył major Poznia- 
kow. r 
— Miej pan nieco cierpliwości 


jak ja...| — odparł Jabłonowski — w koń- * i á 
cha, cha, cha... — nagle roześmiał| cu musi się znaleźć kobieta, która lekko wilgotne, co dodawało jej | 
się Redl i momentalnie zamiłkł.| potrafi go usidlić. Musimy za Uroku. Były to oczy, które wzywa | 


nym wrzało. Jabłonowski wymy- 
Ślał coraz to nowe plany, ale każ- 
dy. z nich spalał na panewce, wsku 
tek szatańskiej wprost przebiegło 
ści Redla. 

Największą nadzieję pokładał 
Jabłonowski :w „pci pięknej". 
Przypuszczał, że Redl tylko dzięki 
kobiecie w końcu wpadnie w za- 
stawione na niego sieci. Jabłonow 
ski, który mówił bardzo popraw- 
nie po niemiecku, sam się wresz- 
cie udał do Wiednia, aby znaleźć 
„odpowiednią“ kobietę. 

W jednej z najwytworniejszych 
wiedeńskićh kawiarni siedział ele 
gancko ubrany starszy jan w to- 
warzystwie młodej kobiety, któ- 
rej oryginalńy ubiór i niezwykła 
uroda przyciągały powszechną u- 
wagę. ć 

Nosiła jasńo - niebieską suknię 
jedwabną, przetykaną srebrnym 
haftem. Połyskujące kamyki, któ- 
rymi był obszyty dekolt, mieniły 
sie wszystkieni kolorami tęczy. 
Długie kolczyki zwisałące ż. uszu, 

, dodawały wielkiego uroku jej pię 
! knej twarzy. ; 
| Jej duże migdałowe oczy były 


iak gdyby żałował, że się roze-| wszelką cenę unieszkodliwić tego y» neciły, elektryzowały nawet 


śmiał... 
W dwa tygodnie po tej rozmo- 


niebezpiecznego człowieka i me 


powinniśmy żałować na ten cet| 


=- r {wit do słuchawki dyżurny wie pułkownikowi Jabłonow="'-- pieniędzy. 


oticer, 


mu. szefowi ros. wywiadu. do-. 


I Jabłonowski przystąpił ener- 


najbardziej zimnego mężczyznę. 


Kobieta była zajęta «rozmową 
ze gwym towarzyszem i zdawało 
się, że nie widzi, jak goście w ka- 


rywają od niej wzroku. 

W kawiarni tej zbierała się eli- 
ta Wiednia. Goście jej byli przy- 
zwyczajeni do widoku pięknych 
kobiet. ale większość z nich nie 
widziała dotychczas tak cudownej 
kobiety. 

Goście, którzy już zapłacili kel- 
nerowi i zamierzali odejść, znów 
zajmowali stoliki. Nawet kobiety 
nałożyły szkła i bezczelnie przy- 
glądały się uroczej nieznajomej. 


— Cudzoziemka, —- dały się sł! 
szeć głosy — na pewno Włoszka. 

— Nie, — starali się zgadnąć 
inni to z pewnością jest 
Greczynka. Sądząc po jej regula: 
nych rysach twarzy i po jej pło- 
miennych oczach, należy przypu- 
szczać, że pochodzi ona z Grecji. 

Rozinowy w kawiarni obracał; 
się wokół tej pięknej kobiety. Pe- 
wien. wysoki porucznik o mą- 
drych oczach oświadczył swemu 
towarzyszowi: ` 


a 


— Żyję już czterdzieści lat ne 
tyn Bożym .Świecie, widziałem 
tuż wiele pięknych kobiet, przeje- 
chałem pół świdta, ale, do diaska, 
tèk uroczej twarzy jeszcze nie wi 
działem. Z podniecenia drżą mi aż 
kolana. Do diaska, kim jest jej to- 
warzysz? Mąż, kochanek, znajo- 
i my? Kim by nie był, to przeszka- 
i dza, nie uważasz?... 


(Dałszy ciąg jutro). 


+ 
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Jak schwyt! 


Dalsze wieści o cynicznym, 
a; doskonale ukrywającym się, 
mimo postawienia na nogi całej 
służby śledczej, mordercy na- 


płynęły z Lublina. 

Oto w dniu 22 stycznia do ga 
rażu w Lublinie zajechał samo- 
chód, z którego wysiadł młod 
wyż- 
kolejowego. 


mężczyzna w mundurze 
szego urzędnika 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest micubłaganą i co* | nia. Tam też sprowadził 2 wa- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla ptei | jizki, pozostawiając 


wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 


Przy zwalczaniu chorób płucnych brązową teczkę. 
męczącego | U 


bronchilu  uporczywego. 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu: się 
n'wociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i” usuwa kaszel. 


RAS ~ 


ŚRODA 


Suchedui, Francisż | wątpliwości. Pozostawione w ga 
.. |rażu lubelskim auto Chojnacki 
Mści- | e 


Słońca wsch. 6.6, St 


ki Rrzym, w. 
Słowiański: 
. sława bł. 


zach. 17.28. 
MARZEC Księżyca wschód; 
Steer ian") 9.40, zach. 1.19 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1652 Słynne „Liberum Veto” posła 
Sicińskiego ma Scjmie Warszaw 
skim. 
1909 Kniaziewicz oddaje w Paryżu 
. zdobyte sztandary. 
1863 Bitwa powstańców pod Myszyń 


cem. 
PRZYSOWIA LUDOWE: 
a prośiem marca — stoi wiosna. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Podobno w jednej “godzinie ginie 
xa fwięcie 15 ludzi od kul: lub noża 
Statygtyka ta. dotyczy krajów cywi- 
lizowanych. > N „8 
, RADY PRAKTYCZNE: 
Nie napełniać spirytusem maszy- 
nek spirytusowych: dopóki całkiem 
nie ostyśną. 


Wa małej wokandzie... 
WOBEZ SB T ANE Sp E E 


TEN i i 
A mó ug k 
czyki: „Niemiły nabytek" 


(A. E.) Mistrz Salomon Glik Gliklichowi sprawę o zwrot za 


lich trzymał w ręku zegarek i 
zachwalał go klientowi: 

— Kup go pan, panie Żółtko, 
nie namyślaj się pan nawet. On 
ma wartość, ponieważ jest an- 
tyk, a po drugie nadzwyczajnie 
akuratny. Jak w mefeorolegicz 


nej obserwaforii się czasem psu | paralityk 
je zegar, to oni przychodzą do | północ, to pokazuje południe; a 


mnie dowiedzieć się która go- 
godzina, 

— A czy on nie sfaje? 

— No stare łata ma stawać? 
Przęcież to antyk! 

— Coś on iymi wskazówka- 
mi tak słabo rusza. 

— Żeby pańskie ręce tak się 
ruszały, jak te wskazówki! 

—lI tak niewyraźnie puka... 
— To się nazywa niewyraż- 
. . praz 
nie? Wypluj pan to brzydkie 
słowo! Żeby pańskie serce tak 
pięknie pukało, jak on. 

Przekonany argumentam? wy 
mowneśo zegarmistrza, pan Żółt 
ko zapłacił za zegarek 20 zło- 
tych i poszedł z nim do domu. 
Widocznie jednak nie bv? za- 
dowolony.z nabytku, 


| styiutkę Kazimierę Masłowską, 


| 

8. s 
= Na opa mordercy 
Kalendarz dna 


i 


| 
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Z powodu nawała bieżącego ma- 

teriału dodatek filmowy ukaże się 
w numerze jutrzejszym 


gdyż po iż 


ne mordercę Sza 


(DBokończesie ze strony drugiej) 


Samochód pozostał w garażu, ali wybrał taki w cenie 600 zł. I|łyby żmudniejsze w razic zagi- 


kierowcą udał się <ła hotelu „Vi- 
cieria', gdzie zameldował się 
iako Władysław Skwierawski. 

Nazajutrz około południa przy 
szedł do garażu, ‘polecił oddać 
kcło do naprawy i żakorauniko- 
wał, że po samochód zgłosi się 


sław Skwierawski, podk 
policji. Potrzebne mu to było, by 
uzyskać aparat na raty. 
Wajnberg zaniósł aparat do 
rzekomego podkomisarza poli- 
cji, ale ponieważ Skwierawski 


dopiero po tygodniu. zamiast legitymacji policyjnej 
= AU okazał dowód osobisty i za- 
W mieszkaniu świadczenie, jako radiotelegra 


prostytutek 


Tegoż wieczoru mężczyzna 
ów poznał na ulicy Lublina pro 


wał drobne zepsucie aparatu 1 
pod pozorem naprawy wyniósł 
zdbiornik do swego składu. 

Wajnberg, obawiając. się, że 
ma do czynienia z podejrzanym 
oscbnikiem, podzielił się swy- 
mi wrażeniami z policją. 


Przypadkowe r 
aresztowanie 


Niezwłocznie podjęto poszu* 
kiwania Skwierawskiego w ca- 
łym Lwowie. 

Jak często bywa, aresztowa 
nie nastąpiio niemal przypad- 
kowo. Policja zatrzymała Skwie 
rawskiego w momencie, gdy o- 
czekiwał na iragarza, którego 
posłał po zapomniane w hotelu 


pantofte. 
Ustalono. dodatkowo, 


z.którą udał się do jej mieszka- 


w  boielu 


Masłowskiej mężczyzna 
zmienił mundur kolejarza na u- 
branie cywilne, wezwał. taksów 
kę i kazał się wieżć na dworzec. 
Ws:adł do pociągu, udajacego 
się w kierunku Lwowa. 


Policja wpadła już na trop 
mordercy. Be że był to morder- 
ca nic ulegało już najmniejszej 


rozpoznał jako swoją własność. 
empel Komisariatu, Rządu był 
jednak zdrapany. 

Cała akcja śledcza przenicsła 
się na teren Lwowa. 

Ustalono, że w dniu 23 siycz- 
nia Skwierawski zajechał do ho 
telu „Splendid” i po krótkiej 
bytności przeprowadził się na 
ulicę boczną DBrajerowską 4, 
gdzie przedstawiwszv się za 
podkemisarza pólicji Władysła- 
wa Skwierawskiego, wynajął lo 


kal | 
Przezerny . kupiec 


‘Po dwóch dniach do firmy ra 
diowej „Eteris” ; Jakuba Wajn- 
berga przyszedł: kupujący, któ-! 
ty zażądał aparatu radiowego 


ko „Władysław  Skwierawski, 
podkomisarz P, P." i „Tadeusz 
Domański, aspirant P. P. 


Morderca przyznaje się 


Po zatrzymaniu Skwieraw- 
skiego przyznał się do morder- 
stwa i złożył dalsze rewelacyj- 
ne zeznania. > 

W grudniu 1937 roku opuścił 
więzienie w Gdańsku i zaczą 
pracowzć w porcie gdańskim. 
Wspólnie z innymi robotnikami 
Adamskim, „Królikiem” i gdań- 
szczaninem „Paulem“, dokony- 
wał szeregu kradzieży towarów 
przy wyładunku ze statków, w 
szczególności aparatów fotogra 
ficznych, materiałów ubranio- 
wych, pochodzenia angielskie- 
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o. 
, Przedmioty te sprzedawano 
na ulicy paserom. Na część 
Skwierawskiego przypadła kwo 
ta 700 zł. 


'W tym samym dobranym ze- 
spole kamratów dokonał wła- 
mania do sklepu jubilerskiego 
w Gdańsku. Łup miał być spie- 
niężony później. Koledzy, wi- 
dać biżuterię sprzedali i owe 
300 zł, które nadeszły w. liście 
vod adresem Aleja Niepodleg- 
tości, pochodziły właśnie ze 
=nieniężenia łupu. 

Marzenia o bogatym ożenku 

Po ucieczce z Gdańska bawi 
krótko w Gdyni. w Bydgoszczy 
u rodziców i w Toruniu, gdzie 
właśnie sprawił sobie mundur 
Lolejarza. 

Marzył o bogatym ożenku i 
uznał, że'do tego prowadzą 
dwa sposoby: uchodzić za do- 
brze sytuowanego kolejarza i... 
mieć samochód. 


Poszukiwania w stolicy 


Po przyjeździe do Warszawy 
spotkał się z Trafasem, które- 
go znał z czasu służby wasko 
wej. Od razu zaczął poszukiwa- 
nia wśród taksówek warszaw- 
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płaconej sumy. 

— Wszystko, có powiedział, 
było kłamstwo! — mówił pan 
Żółłko na rozprawie. — Póki 
żyję, takiego zegarka nie wi- 
działem. 

Qn rusza wskazówkami, jak 
rękami; kiedy jest; 


gdyby moje serce tak pukało, 
jak on puka, fo jużbym dawno 
leżał w grobie. 

A po drugie ja nie chcę mieć 
w domu polityka! Na to mam 
zegarek, zeby on się partyjnic- 
twem zajmował? 

Porządny zegarek nawet nie 
myśli o takich rzeczach. A ter: 
fo jest fewicowo - wywrotowy! | 
Skąd ja wiem? Bo on uważa, 
że wystarczy pracować tylko 
siedem godzin na dobę! 
Daremnie pan Gliklich wyjaś | 
niał, że wspomniany zegarek, <kich. 
jest antykiem, a ponieważ po-| Natrafił na Szlendaka; któ- 
chodzi z 1905 roku, więc nic|rego auto wydało mu się dość 
dziwnego, że ma rewolucyjne | reprezentacyjne. Nie mósł bo- 
tradycje: | wiem odnaleźć szofera, który 

Sqd uznał powództwo panc'hyłby jednocześnie włścicie- 
‘áho za uzçsedrione i przy-\' 


pewnym czasie wyłoczył panu' znał mu zwrot wpłaconej sumy. dziło o to, że poszukiwania by- 


fisty, kupiec celowo spowodo” ; 


l 


m mało używeneńn auta. Chs, 


I 


tu przedstawił się jako Włady- | nięcia szofera właściciela tak- 
omisarz | sówki. > 


Sziendakowi podał, że pojə- 
dą do Grudziądza i stamtąd 
przywiozą chorą kobietę. Pole- 
cil więc zabrać w drosę koc. ło 
pate i duży zapas benzyny. 


Na krótko przed 
zbrodnią 


Na Sziendaka, który sposobił 
wóz do drogi, czekał w dancin- 
su „Paradis”, Ruszyli w drogę 
koło 7 nad ranem. 

Między Modlinem a Brodni- 
zą, w Sierpcu, zjedli w cukie- 
rence śŚniadznie w nas'rcju c- 
bopólnie wesołym. Był to ostat 
ni posiłek Szlendaka. 

Koło Brodnicy droga prowa- 
dziła przez las. Skwierawski ka 
zał zatrzymać wóz i pod pozo- 
vem, że zmarzł i musi się roz- 
órzać, wysiadł z auta. SzlenJak 
za nim. 

W trakcie rozmowy Skwie- 
rawski zaszedł Szlendaka od ty 
łu i strzelił w tvł głowy. Szofer 
zachwiał się. W tei samej chwi 
li Skwierawski podbiegł, schwy 
cił padające ciało i nie ogląda- 


że |jąc się, czy Szlerdak żyje czy 
Skwierawski w małych druka- | też nie, wepchnął go do wozu, 
renkach Lwowa wykonywał so- , rzucił na tylne siedzenie i przy- 
bie bilety wizytowe na nazwis- krył własnym jego kożuchem. 


Skwierawski sam siadł przy 
kierownicy, i skierował wóz z 
dogorywaiacym wewnątrz szo- 
ferem do Warszawy. 

Nie dojeżdżaiąc do miasta. 
skręcił w zagajnik, wykopał dół 
dla pochowania zwiok, które 
uprzednio rozebrał całkowicie 
do naga. . Oskard wypożyczył 
od grabarza. 

Dalsze wyjaśnienia były zgod 
ne z ustalonymi już przez po- 
licję warszawską faklami. 

Będąc . w posiadaniu auta, 
Skwierawski udał się do b'ara 
matrymonialnego „Postęp“ przy 
ulicy Żurawiej i wraz z przed- 
stawicielem tegoż biura poje- 
chał „swoim“ samochodem 
w okolice Siedlec, gdzie miała 
mieszkać kandydatka do stanu 
małżeńskiego. Panny jednak 
nie było w domu i wrócili do 
Warszawy. 

Z innych szczegółów, które 
podał Skwierawski, na uwa- 
gç zasługuje następujący: Ucie- 
kając do Lublina samochodem 
napotkał na szosie . 2 kobiety, 
którym zaproponował, że mo- 
że je podwieźć do Garwolina 
Wieśniaczki zgodziły się i 
Skwierawski „grzeczność” wy- 
świ>dczył. 

W Lublinie przeczytał w ga- 
zetach, że policja poszukuje ko 
lejarza z2 zabójstwo szofera. 
Uciekł do Lwowa. Tam iuż w 
śzzetach wyczytał swoje naz- 
wisko. Łańcuch pogoni zacieś- 
niał się, Nim zdołał go prze- 
drzeć, „ostsł arerz*owany 

ETAPY ZBRODNI 

Dalej ustalono. że list, jaki 
otrzymał właściciel talrcówki 
Choinacki od rzekomego S>len- 
daka, nadał w Bydgoszczy brat 
Skwierawskiego, 18-letni Kle- 
mens. 

Słewierawski nadesłał mu list, 
do którego dołączona była za- 
nieczętowana koperta, z pole- 
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dą przerebieniw,doznaje się um Bo 
pa zużjwajGe iablejsk K 


CIĘ, 
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| 
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czeniem nadania listu w Bydgosz 
czy. Skwierawski chciał w ten 
am sposób wysłać do Choj- 
|nackiego drusi jeszcze list, w 
kiórym fałszywy Szlendaxk do 
nosił, że sprzedał taksówkę 
wyjeżdża do Brazylii. 
W ROLI PILOTA 

w dniu 17 lub 18 stycznia do 
biura „Postęp“ przyszeci Skwie 
rawski, podał się za pilota „Lo 
iu”, zarabiającego 550 zł mie- 
sięcznie i zamówił  ogioszenie 
mairymonialce, którego tekst 
sam ułożył. Pojecskano w oko- 
| Ece Siedlec. 

Nasiępnego dnia zgłosił się 
ponownie Skwierawski i prosił 
aby, ponieważ udaje się na mie- 
sięcziy kurs  narciarsko-szy» 
bewuiczy do Sokolej Góry, od- 
powiedzi na jego ofertę matry- 
monialną kierowano pod nowym 
adresem. 

Kandydatka do małżeństwa 
b Po paru dniach przyj chała. 
do biura „Postęp” owa kandy- 
datka do zviązku małżeńskie- 
go spod Siedlec, Jadwiga LD mcw 
ska. Tam nastąpiło poznanie jej 
ze Skwierawskim, „wyższyiz u- 
rzędnikiera komunikacyjnym”. 

Panna Jadwiga widcecznie spo 
debata się Skwierawski: vu, ba 
ten nadesłał do jej majątku Ree 
czki, list zawierający 2 lologra- 
fie, 

Po zaaresztowaniu Skwiera:v 
“kigo znaleziono przy nim list 

o pisma matrymon'z!rc6 
S'anisławowie ke ae 
pismo tego samego 
„Ku Radości Życia”, 

W _ nolesie S'wierawskiega 
natrafiono na prcjekt ogloszee 
nia, ułożonego przezeń z takim 
wstępem: 

„Pilot - automobilista. posia» 
dający własny samochód..." 

POKRWAWIONE SZMATY 

Na ulicy Króżańskiej -za pło- 
tami na pustych placach cdsa- 
leziono zar=wvawione szmaty, 
pozostałości ubrania  Szlenda- 
ka. 

Skwierawski pochodził z so- 
lidnej rodziny, uczęczezał do 
Państw. Seminarium Nauczy- 
cielskiego w Kościerzynie i u- 
kończył 3 jego oddziały. Ma za 
sobą kurs radiotelegrafic'ny i 
szkołę podoficerską. 

Kryminalna przeszłk ść 

Reiestr karny wskazuie kil- 
ka jego notowań: 2 micsizce 
resztu za fałsz. dokumcziu i 
przestępstwo wojskowe. 6 mie- 
sięcy więzienia za kradzież moe 
'ocyklu w Gdyni. Skwierav.ski 
figuruje i na Uście she" nych 
w Gdańsku, gdzie ocdcierpiał 
xarę 1 roku i 3 miesięcy oraz 4 
miesiące więzienia za kradzie* 
że. 

Przy uzrskaniu kwalifit=cji 
na pilota furystycznego Skwie 
raw-1i był wszechstronnie ba- 
dauy, przy czym badania te 


i 


Serca, 
Gaiunku 


2- 


wykazały całkowitą jego nor- 
nainość, i 
Dzisiejszej rozprawie  prze« 


wodniczy wiceprezes Przyby* 
twwski. Oskarżenie wnosi prok. 
Turski. Broni adw. Szczepań- 
ski, 

Rozprawa potrwa dwa dni. 
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HIGIENX-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 


nane opakowanie proszków da- | 


'e gwarancję całkowitej higie- 


ny. 
MASZYNOWC — BEZ DOTY 
KU RAK 


wykonane . rsoszk+  Misre » 


Nervosin“ Z KOGUTKIEM W. 


TOREBKACH (nowe opakowa 
|z) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
| Dbając więc o wlasne zd.o- 
wie, żądaicie proszków 7 RO- 
GAJTTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki 

mu unikniecie parvże' ja zii- 
wia na przykre niespodzianki. 


. 
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Na wiadomość o makabrycz- 


nej zbrodni w Skierniewicach, | 


o kiórej już donosiliśmy we 
wczorajszym numerze, wyje- 
chał natychmiast na miejsce 
mordu specjalny nasz wysłan- 
nik, którego obszerne relacje 
brzmią następująco: 

TEREN 


POTWORNEGO MORDU 

Willa, w której dokonano 
zbrodni, mieści się w dzielnicy 
spacerowej Skierniewic, przy 
wicy Piłsudskiego 10, na le- 
wym brzegu rzeczki Skierniew 


rowany budynek - willa, okolo 


Strasziiwe odkrycia 


W ubiegłą niedzielę generał |rytarz, 
Kozicki przyjechał z Warsza- |drzwi wiodące do 


wy do Skierniewic okcio go- 
dziny 15.30 i wprost z dworca 
udał się do domu. 

Zbliżając się do domu, gene- 
rał ze zdziwieniem stwierdził, 
że okiennice mieszkania są po- 
zamykane. Ponieważ na dłuż- 
sze pukania i dzwonki nikt 
vie odpowiadał, generał mnie- 
mając, że rodzina jego wyjecha 
ła do stolicy, poszedł do miesz 
kania swego adiutanta, kapita- 
na Dratwy. 

Adiutant oświadczył genera- 
łowi, że nic o wyjeździe jego 
najbliższych nie wie. 

Tknięty złym przeczuciem, 
generał Kozicki zdenerwowa- 
Dy szybko podążył do willi, Za 
nim pośpieszył 
wa. 


Gdy na powtórne, energic» |kówny. W pokoju dziecinnym 
ne dobijania się do drzwi nikt jleżała w łóżeczku dziecinnym 
wyważone jzamordowarna 5-!lctnia córecz- 
W mieszka- |ka gencrala, Lili, 
niu panował mrok i przytłacza |śłym pokoju znaleziono trupa 


mie odpowiadał, 
drzwi wejściowe. 


ca złowróżbna cisza. 


'STRZĄSAJACY OKRZYK | która zatrudniona była w cha- 
leneral przebiegł przez ho- lIrakterze bony Lili 


Wstepne dochodzenie 


W niespelna 10 minut od 
chwili straszliwego odkrycia 
przybyły na miejsce zbrodni 
władze śledcze, żandarmeria, 
komendant policji powiatowej 
oraz doktór Łęcki. 

Gabinet generała  przeisto- 
czył się w kancelarię śledczą. 
Poszły w ruch telefony. Przy- 
hyli również zawiadomieni pro 
kurator Wojskowego Sądu O- 
kręgowego w Łodzi, kapitan 
Szczepański, naczelnik Woje- 
wódzkiego Urzędu Śledczego, 
podinspektor Chmaj, dyżurny 
prokurator Sądu Okręgowego 
w Warszawie i dowódca miej- 
scowego plutonu żandarmerii, 
kapitan Szeliga. 

Wszystko wskazywało, że 
potwornej zbrodni dokonać 
mógł jedynie ordynans genera- 
ła, 23-ietni Bronisław  Janow- 
ski. 

Sprowadzeni i przesłuchiwa. 
ni na miejscu świadkowie. oraz 
osoby, mogące rzucić jakieś 
świątło na tajemnicę mordu, 
m. jn. dozorczyni domu nr 5na 
Rynku, Teofila Józewska, po- 
sługaczka miejscowego poste- 
runku PP. zgodnie stwierdzi 
że widzieli Janowskiego po 12 
ostatni w ubraniu cywilnym w 
ubiegły piątek, t. j. dzia 4 bz. 
około godziny 9 rano, podążają 
cego w stronę dworca kolejo- 


gA 
ględziny zwłok i terenu 
zbrodni pozwoliły na zobrazo- 
wanie przebiegu potwornej ma 
sakry trzech kobict i dziecka. 
Około godz. 4 nad ranem, 
gdy domownicy pośrążeni byl: 
w głębokim śnie. Janowski, sy 


ki. Jest to jednopiętrowy, mu | nych, kuchni i 


kapitan Drat: |na zmasakrowane zwi:oki 22-le 


D R o a 


I 


ty 2-mstrowym murem. 

Wilia stanowi własność p. 
Anny Mazarakowej. Na parte- 
rze mieszka generał brygady 


się pośpiesznie, 

krzykami ofiar. 
I znów straszliwe, błyskawi- 

czne, szybko po sebie następu- 


Stanisław Kozicki, pierwsze jące ciosy. Piotrowska ugodzo- 
zaś piętro zajmuje dyrekior |ą cziersierotnie w głowę i 
miejscowej Komunalnej Kasy piersi, runęła martwa. 


Oszczędności, p. Jan Tchórze- 
wski. 

Najbliższy budynek znajduje 
się w odległości niespełna 100 
metrów, rynek zaś oddalony 
iest o 500 metrów. 

Mieszkanie generała składa 
się z sześciu pokojów mieszkal 
pokoju służbo- 


W tym momencie najpraw- 
dopodcbniej rozległ się sptzma 
lyczny krzyk małej Lili. Zbro- 
dniarz w obawie, by krzyk 
dziecięcia nie zaalarmował şa- 
siadów, doskoczył do łóżeczka 
i trzema ciosami zamordował 
dziewczynkę. 

Krew pomordowanych ofiar 
zbryzgała podłogi O sile mor- 


wego. 


derczych ciosów świadczą 
krwawe plamy, rozbryzgane 
minął hall, otworzył |po ścianach. 


kuchni, za- 
palił światło i z ust jego wy- 
darł się wstrzęsający okrzyk. - 

W kuchni, ra pregu Śpiżarni 
lezala twarzą do ziemi 42-let- 
uia małżonka generała, Helena 
w kałuży zakrzepłej krwi, owi- 
nigita w niebieską kołdrę. W o- 
dległości około 20 ctm, leżało 
lustro metalowe. 

Wstrząśnięty odkryciem, ge- 
neral popadł w omdlenie, Ka- 
pitan Dratwa przeniósł swego 
przełożonego do gabinetu, pe 
szym telefonicznie zaalarmo- 
wał lekarza, oraz żandarmerię 


UCIECZKA POTWORA 


Po zabiciu małej Lilki, zbro- 
dniarz porzucił przy jej łóżecz 
ku siekierę i z całym spokojem 
udał się do kuchni, zrzucił z sie 
kie zakrwawiony mundur, umył 
się starannie, po czym włożył 
na siebie cywilny garnitur ge- 
rerała, jego pantofle, jesionkę 
i kapelusz, ` 

Na miejscu zbrodni Janowski 
przebywał jeszcze w ciągu kil- 
ku Rano oznajmił pp. 
Tchórzewskim, żę generałowa 
wraz z córką i służbą wyjecha- 


Zjawili się również zwabieni| chała do Warszawy. Jednocze- 
krzykiem sąsiedzi pp. Tehó- | Śnie oświadczył zdziwionym są 
rzewscy. siadom, że przymierzył cywilny 


garnitur, we wiorek bowiem 
kończy się jego służba wojsko 
wa. 
Około godziny - 10-tej rano, 
spotkał się na mieście ze swoją 
kochanką, Władysławą, nieu- 
stalonego na razie nazwiska i 
jej 2-letnim chłopczykiem. U- 
brał go w zrabowane zamor- 
dowanej Lileczce paletko zie- 
lonkowego koloru z baranko- 
wym kołnierzem i takąż cza- 
peczką, a następnie wszyscy u- 
dali się na dworzec kolejowy i 
pociagiem odchodzącym o go- 
dzinie 10,22 odjechali w kierun 
ku Katowic, nadając bagaż, je- 
dynie zrabowaną walizę. 


PIERWSZE WIEŚCI 
O ZBRODNI 


Lotem błyskawicy rozniosła 
się po Skierniewicach potwor- 
jących jeszcze ciemnościach, | na wieść o masowym mordzie, 
zadał straszliwy cics topórem, dokonanym w mieszkaniu ogól 
mierząc w głowę. Chybił jed- | nie lubianego i szanowanego ge 
xak. Draśnięta boleśnie w ra-, nerała. 3 
mię, Olczakówna zerwała się| Na rynku zaczęły gromadzić 
z przeraźiiwym krzykiem í rzu | się tłumy mieszkańców, żywo 
cila sie do ucieczki w stronę | S tragedię i wyraża- 
sypialni. Tu dopadł ją bestial- )10 ubolewanie, 
ski zbrodniarz, zadał swej ofie |, Ludzie opuszczali kina i loka 
rze cios siekierą w głowę, a |le rozrywkowe, śpiesząc w kie 
gdy Olezakówna padła nieprzy | {nku ul. Piłsudskiego. 
temna, dobił ją trzema ciosami | Dziwnym zbiegiem okolicz- 
zniekształcając całą twarz. ności, jednocześnie z wykry- 

ciem zbrodni, dokonano w 
GENERAŁOWA Skierniewicach na jednym z 
PADA TRUPEM przedmieść nowego morder- 

W tym momencie zabłysło | *Wa- 
światło i na progu ukazała się| Niejaki 16-letni Stanisław Ja 
zwabiona przeraźliwymi krzy- rccki zamordował swego kole- 
kami generałowa, trzymając w | $ę, Hieronima Godlewskiego w 
ręku ciężkie, metalowe lustro. | Czasie sprzeczki po pijanemu. 

Na jej widok, Janowski cof- 


Nastrój w mieście jest przy- 
nął się o kilka kroków, zna-| śoębiający. Wszyscy pozostają 
cząc podłogę ociekającą z topo | pod wrażeniem niesamowitej 
ra krwią, w oczach jego zami- | zbrodni. Z ust do ust krążą róż 
gotał zwierzęcy, okrutny błysk | «e szczegóły o mordercy, który 
decyzji W następnej sekundzie | "nany był wielu mieszkańcom 
generałowa runęła na podiogę, | "asia. 
złewiąc się we krwi, .broczę- | Omawiane są drobiazgowo 
«oj z rozpłatanej czaszki, szczegóły przyjazdu generała i 

Opętany szałem zbrodni, Ja- | dokonania przezeń szlraszliwe- 
nowslki zadał generałowej jesz. | go odkrycia. 
cze 7 ciosów sickierą, Wbiegł Między innymi komentowany 
sos'ępnie do pokoju tony, Zo- | 'zst fakt. że generał Kozicki, 
li Piotrowskiej, która ubierała | wyjeżdżając z Warszawy do do 


W korytsrzu natkniąto się 


tniej służa Józeiy Qlcza- 


. 
Tej, 


W przyle- 


17-letniej Zofii Piotrowskiej, 


piający w kuchni na polowym 
ióżku, wstał i kocimi krokami 
skierował się do przyległego 
pokoju służbowego, gdzie spa- 
ła Olczakówna. Zbrodniarz za- 
brał z paki do węgła siekierę— 
varzędzie zbrodni, 
Zatrzymawszy się u wezgło- 
wia służącej, Janowski nie o- 
rientujący się dobrze w panu- 


przebudzona | 


dziny gener: 


i dwóch służacych uciekł z kochanką i jej synkiem | 


mu, kupił dla ukochanej córecz 
ki w upominku lalkę i podełko 
łalzoci. 

POŚCIG ZA MORDERCĄ 

Natychmiast  zmobilizowano 
cały sparat śledczy i zaw ado: 
miono policję na trasie uciecz- 
ki Janowskiego, oraz w lych 
miastach i miejscowościach, do 


«ąd morderca mógł uciec po 
dexcnaniu zbrodni. 
R zesłano telefonogramy i 


radiogramy do wszystkich po- 


Podłoże 


Mimo dokładnego ustalenia 
przebiegu i sposobu mordu, 
władze śledcze stanęły wobec 
makabrycznej zagadki, co mə- 
glo skłonić Janowskiego do tak 
strasznego czynu. 

Janowski nie zrabował pie- 
między, znajdujących się w ot- 
wartej szułladzie biurka genera 
ia, pozostawił nietknięią biżu- 
terię w toalecie $enerałowej, 
nie zabrał cennych io- 
tów. 

Być może, Janowski miał za 
miar dokonania rabunku, ale 
przerażony spowodowaną ma- 
sakrą, stracił w ostatniej chwi- 

ili głowę, lub obawiając się, że 
lada chwilą zbrodnia zostanie 
odkryta, zbiegł 


Brana jest jeszcze jedna moż: 


liwość w rachubę, że Janowski 
planował tylko kradzież, przy- 
puszczając, że nikt z domowni 
ków nie przebudzi się podczas 
jego złodziejskich poszukiwań. 

Stało się inaczej. Olcząków- 
na usłyszała podejrzane szme- 
ry, zerwała się .z łóżka, by 
siwierdzić ich przyczynę. 
skoczony ordynans odruchowo 
rzucił się na służącą, zamordo- 
wał ją, a wpadłszy w zbrodni- 
cze zamroczenie, do końca 
prowadził swe krwawe dzieło. 


KOCHANKA  SPÓLNICZKĄ? 


Władze śledcze dociekają, ja 
ką rolę w tej iragedii odegrała 
kochanka Janowskiego. 

Czy tajemnicza „Władzia” 
wiedziąła o zamiarach przyja- 
ciela, czy może zbrodnia doko- 
nana była za jej namową, lub 
współdziałała, licząc na pokaź 
ne łupy. 

Fakt, że zjawiła się ona w 
Skierniewicach w dniu  zbro- 


Za- | 


ćw 9 


sierunków ponti. 
nym 'rysopdson  nieluńokiego 
mordercy i jego kochanki. 
Roz!ioczoso baczną cber- 
wacjię nad przyjczdnimi we 
wszystkich ho ciach, zajazzach 
domach nociegiwycih. 
Wszędzie rozesłano rgs ris 
Janowskiego i jefo ajeizn „że, 
nrryjaciółki „Władysiawy'. 
Lada godzina należy się spo- 
Jziewać schwytania cysicz.c$o 
potwora-mordercy. 


r 
zbožní 
dni, obciąża ją porwaźnię. 

Jak zeznają świadzcwie, ko 
chanka Janowskiego ubrana by 
ła w brązowe paito, brązowy 
beret, takież pantolie, jaita GW 
kienkę. 


DALSZE ŚLEDZTWO 


Dociodzenie i badania trwa- 
iy bez przerwy w ciągu całege 
dnia i nocy. Ogółem przesłucha 
no kilkadziesiąt osób. 

Do Łodzi delegowano kiku 
oficerów służby śledczej, kió- 
rzy na miejscu przeprowadza, a 
śledz'wo i badają zamieszkała. 
pod Łodzią rodzinę zabójcy. 


POGRZEB 


W dniu dzisiejszym o godzi: . 
nie 10-'ej po nabożeńs:'w.e ża- 
łobnym w miejscowym kościeie 
garnizonowym, odbędzie się po 
śrzeb tragicznie zmarłych $. p 
He!eny Koz'ckiej, córeczki Li- 
li, oraz Olczakówny i Pio:rew- 
skiej. 

Zwioki zostaną pochowane 
na miejscowym cmentarzy, . 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Jak się dowiadujemy, zdoła- 
no dzisiejszej nocy rozwiązać 
zagadkę tajemniczej „Wiadzi . 

Jest to Władysława Kwiat 
kowska, którą według krążą 
cych wersyj była nieślubną że 
ną zbrodniarza. Ostatnio praco 
wała jako obieraczka kartofli 
w "miejscowej kuchni pułkowej. 

Brat mordercy, Józef Janow- ` 
ski, zamieszkały w Łodzi przy 
uł. Lelewela 11 był wielokro!- 
nie karany za kradzieże i wła- 
mania, Spośród najbliższych 
krewnych żyje tylko  siestra 
Bronisława i ciotką Marią Lesz 
ko. Obie mieszkają w Łodzi. 


ARTE 


Zabójca ksiedza jest zdrów 


i całkowicie odpowiada za swe czyny 


Termin rozprawy przeciwko 
zabójcy, ks. Streicha, Wawrzyń 
cowi Nowakowi, wyznaczony 
zostął na dzień 21 bm., a nie 
dE poprzednio podano na 18 
. m. 


Jak wykazały przeprowad:: 
ne badania lekarskie, Nowa; 
jest zupełnie zdrów na umyśl 
i w pełni odpowiada za swoje 
czyny. 


Policja bada klientele 


magazynów żydowskich w Lipsko 


LIPSK. Od pewnego czasu 
specjalni wysłannicy policyjni 
badają listy klienieli w maga- 
zynach żydowskich, co w prak 
tyce zupełnie podetnie egzy- 
stencję wielu kupców, uirzy- 
mujących się częściowo jesz- 


cze z klienteli urzędniczej. 
Możliwość ujawnicnia na: 
wisk Niemców, popierający: 
skiepy żydowskie, wywołała * 
spoleczeńsiwie tuteiszym zr. 
zumiałe zaniepokojenie. 


Ostatnia rewie kawalerii 


Belsiiscy ułani żegnają się z Kcńmi 
BRUKSELA. W Brukseli od- |rządzenia, zostały one zu: 


była się w tych dniach nie- 
zwykła uroczystość. Pułki ka- 
walerii, _ stacjonowane tam, 
wzięły mianowicie udział w o- 
statniej swej konnej rewii, gdyż 
w myśl wydanego niedawno 
brzeż ministra Spr. Wojsk. za- 


ryzowanę 


Motoryzacja objęła wszys 
kie posiadane przez Belg: 
pułki kawalerii W bieżącym 
tygodniu zostana konie odegła- 
te do źandariaćrii i policji. 


Į Z. KAMINSKA 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
mizcia do obowiązku. Mioda naiwna dziewczyna padła ofia- 
rą nicznejeomezgo szoiera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przełotnej znajomości, surowa pani domu po pro- 
stu wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stokiem wy- 
My iow. 

Młodą, niezwykle urodziwą dziewczyną, rad byłby za- 
opickować się nicjaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, 
ale dowiedziawszy się o stanie dziewczyny, zrezygnował 
z opicki. 

Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclegowym. 
Tu zcopickowały się nią dwie dziewczyny. Dzięki nim otrzy- 
mała pracę poriywaczki w restauras'i. 

Frania powiła syna i umieściła go w zakładzie im. ks. 
Boducna na Nowogrodzziej. Dzięki temu mogła powrócić do 
pracy. Zamieszkała z trzema innymi posługaczkami w izbie 
przy kuchni, 

Dzicwczyny nie sprawowały się tam należycie. Pew- 
nej nosy, kiedy jedna z nich Zośka przyjmowała gościa, ktoś 
zapukał do drzwi.. 


Zrobił się ruch w izbie. Jadźka smyrgnęła pręd- 
ko na swoie łóżko, Werka nakryia się na głowę ko- 
cem, jak ja. Słyszałam tylko jeszcze jakiś ruch, coś 
tam skrzypnęło i zrobiło się na chwilę cicho. 

Ktoś tam nie przesiawał jednak łomoiać we 
drzwi i to coraz głośniej. 

Wreszcie Zośka powiada niby 
przesiraszonym głosem: 

Czego? Kto tam? 

— Oiwieraj! — odpowiedział głos. 

Poznałam głos wiaściciela, pana Kociemskiego. 
Zły był. Czuć to bylo w jego wałan:u. 

— Franka! Ganiaj do drzwi! Masz najbliżej! 
— krzyknęła ra mnie Zośka. 

— Oiwierajcie, psie krwie! — złościł się wła- 
ściciel. 

Zerwałam się, otworzyłam drzwi i schowałam 
się pod koc. 

Właścicie! zapalił lampę i rczejrzał się po izbie. 

— Złodziejów mi napuścicie jedna z drugą! 
Gdzie on jest? 

— K'o? — zapiszczała Zośka. —Tu nikogo 
nie ma. Spałyśmy spokojnie. 

— Nie łżyjł Gadai, gdzie on jest? To ja was 
przywożę ze sobą do Warszawy, abyście z głodu nie 
pozdychały, po zamknięciu inieresu w Lublinie — 
wymawiał — a wy mi tu jakichś łobuzów po nocy 
wpuszczacie? Jeszcze taki bebechy której wypru- 

, „w zab Ścierwa, psie krwie! 
àl, krzyczał i coraz pochyłat się, zaglądał pod 
każde łóżko. Z Jadźki nawet kołdrę ściągnął, bo 
mu się wydawało, że coś za bardzo kołdra 
w nogach wypuczona, 
"e „anął wreszcie na środku pokoju, wziął się pod 

— Ja wiem, że on tu jest! — powiedział. 

Aż mnie język świerzbiał, żeby mu przytaknąć, 
żeby powiedzieć prawdę. Niechby się raz to psie 
wesele skończyło. Spo;rzałam naokoło sama zdzi- 
wiona, gdzie Zośka mogła schować tego kawalera 
i zalrzymałam wzrok na szafie. Ad 

W tej samej chwili pan Kociemski spojrzał w to 
samo miejsce. 

— Aha! — mruknął. t 

Przyskoczył do szafy, szarpnął drzwi 1... 

I wiedy ze szafy ze swoim piskliwym śmiechem 
wyskoczył — oczom swoim nie chciałam wierzyć — 
ten pan Gacek, znajomy pana Slerczyńskiego, kió- 
ry mnie przygarnął, kiedy się wałęsałam nad Wisłą. 

ka widzi, że już nie ma co i woła: : 

— Niech się pan nie gniewa, ale.. myśmy nie 
chciały skarżyć na Frankę, bo ona ma przecież dzic- 

i i nie chciałyśmy, żeby zos'ała bez robo:yl 

Właście! spojrzał na mnie, jakby mnie chciał 
oczami zabić. 

— Od jutra poszła won z mojego inieresu! — 
krzyknął na mnie, — I pan niech się zaraz wynosi! 
Nie daję znać policji, bo nie chcę awan'ur, ale niech 
mi pan nie próbuje tu się pętać! Jazda! Jazda! — 
Popychał go do drzwi, 

Wypchnął go, i sam kiej ch lg 

op.ero wiedy opamięta się trochę i zawo- 
łałam do Zośki; y opamię ę ę 
—jJak ty mogłaś tak powiedzieć? Czego łżesz? 
pos Stu jadaczkę! — mruknęła. — Spróbuj ty 
tylko powiedzieć, że to do mnie, a nie do ciebie. 
Tylko spróbuj! . 


— Pewnie, 


rozespanym 


sora 


jest 


e dzieł Że powiem! I powiem, że tak co noc 
tu się dzieje, że już wytrzymać trudno! Bezwstydna! 

Roześmiała się, 

DŻ będziesz jedna gadała na mnie, a my 
wszystkie trzy powiemy, że to ty. I komu Kociem- 
ski uwierzy? Tobie? Śmiej się z tegof A kto ma 
bękaria? Ja? Może Jadźka, albo Werka? Ty! 
Ty! Ty! — rechotała. 

Aż się zanosiła od śmiechu. 

Jeszcze mi strugała marchewkę na palcu, taka 
była zadowolona ze swego dowcipu i że uda jej się 
na mnie zwalić całą wine! 

Rano wszystkie wzięłyśmy się do roboty, 


: mie Pana Ksawereśs ia by 


jeszcze nie było, bo przycko- 


dził później, a właściciel jeszczę później. 
Zdążyłam tylko powiedzieć Józi, co się stało 
w nocy. Bardzo się zmariwiła, 
— Z tym draniem, Zośką to nie przelewki — 
powiedziała. 
— A no cóż? Musisz się bronić. | ja też po- 
wiem coś nie coś panu Ksawcremu, możę cię wy- 
bronimy. 
Byiam bardzo zdenerwowana, niewyspana. — 
Wyrzucą człowieka od roboty, od zarobku, i co? 
Przecież muszę ie dziesięć złoiych zanieść za swe- 
go Rysia, bo co będzie z dzieckiem? Aż mi się zim- 
no robiło| Cerzz spoglądałam na zegar, kicdy przyj- 
dzie nareszcie właściciel i kiedy się to wszystko 
rozs'rzygnie. 
. A Zośka i te jej dwie przyjaciółki, mic, tylko 
pośmiewały się po kąiach, lakie rade! 
Przyszedł nareszcie pan Ksawery. 
Józia akurat wyszła. Widzę, że Zośka już 
szmyrgnęła na koryiarz za panem Ksawerym. Przy- 
łapała go jeszcze w kuchni, i mogłam widzieć ps oz 
otwarie drzwi, jak coś tam peroruje, rozwodzi rę- 
i, a pan Ksawery słucha. 
Jadzia i Werka  przysunęły się bliżej drzwi, 
więc i ja się podsunęłam. 
— Nie podsłuchu:! — burknęły na mnie. 
— Wam wolno, to i mnie — powiedziałam. 
— Widzisz ją, jaka harda się zrobiła ta gęsia- 
ra! — powiedziała Jadźka, ale nie kłóciły się więcej 
ze mną i tak stałyśmy we trzy żeby słuchać, co mó- 
wią Zośka z panem Ksawerym. 
Kiedy podeszłam bliżej, słysząłam, jak Zośka 
się przysięgała: 
— Ale jak matkę kocham! Święta prawda! 
Na pewno przecież przed tym nakłamała, ile się 
tylko zmieściło, a teraz tak się przysięga! Że to jej 
języka nie sparaliżowało wiedyf... 
-— Wszystkieście dobre! — powiedział — Nie 
chcę się do tego wtrącać. Przyjdzie pan Kociemski, 
niech sam rozstrzyga, słowa się nie odezwę! Wstręt- 
ne ścierki! — zawołał i odszedł prędko. 
Zośka wróciła, pogwizdując. 
„ — Jaki delikatniśi Wstrętne ścierki... A sam 
niby nigdy nic... Znamy się na takich świętych 
chłopczykach! — mówiła. 
Straciła jednak poprzednią wesołość. Już tak 
mełła ozorem przy sprzątaniu. 
Przyszła wreszcie Józia. 
— Zośka już chciała urobić pana Ksawerego — 
SLT, do ai 

iem, ale on nie chce wcale gada ; 
Powiada żeby pan Kociemski sam kowe zad e 
sprawę. To jego nic nie obchodzi. Jest dzisiaj bar- 
dzo zły, czy jakiś marko!iny. Zdaje się. że odchodzi 
od rəs odpowiedziała mi. 
Bardzo się tym zmar'wiłam. 
— I co teraz będzie? — jęknęłam do Józi. 
— Zobaczymy. Niech przyjdzie właściciel. 
Przyszedł dopiero po dziesiątej. Najpierw poga- 
dał w kuchni ze starszym kucharzem, po tym przy- 
szedł do nas. 
Od razu podszedł do mnie i powiedział szorstko: 
— Czego się tu jeszcze kręcisz? Powiedziałem 
ci, żebyś się wynosiła z samego rana. Niech ci Ksa- 
wery wypłaci, co się należy i jazda na zbity łeb! Ja 
tu nie potrzebuję takich ulicznic! Poszła! 
Odwrócił się na pięcie, iakby uważał, że nie ma 
nie więcej do powiedzenia. Pobiegłam za nim. 
— To nieprawda, proszę pana! To wcale nie ja. 
To do Zośki przychodził ten i inni przychodzili! 
Tam już ledwie wytrzymać mogłam. One tylko na 
mnie zwalają. 4 
Biegłam za nim i przysięgałam się, że mnie nie- 
słusznie posądza, że to one wstydu za grosz nie 


EEEE SE wo: WAZNE. Z zaa A moich 
Przy zakupach powołukie 
się na ogłoszenia 


nie 


_ 


A O ROZRÓD 
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w aaszyim piśmie. 


mają. Tak przeszłiśmy obydwoje kuchnię aż do ko 
rytarza, gdzie już byli kelnerzy przy -yjściu na ar. 
Pan Kociemski zatrzymał sią i popatrzył na male. 

— Dlaczego łżesz? —- spytał. 

— Nie kłamię — zawolaiam. — One się «mó- 
wily we trzy, żeby na mnie zwalić. One wszystkie, 
a już najwięcej Zośka zachowuje się że pc prostu 
wstyd! Nie zamykają umyślnie dobrze cuiennicy, 
żeby było łatwiej w nocy otworzyć i wpuszczają 
rozmaitych chłopów z podwórka i z ulic! 

Strasznie się nasrożył pan właścicie:. 

Zrazu nie wiedziałam, czy ze złośsi na te 
Guitwczyny, że tak się zachowuje, czy na co innego. 
I zaraz przekonałam się na kogo. 

— Nie dosyć, że jesteś winna — krzyknął na 
mnie, to jeszcze obszczekujesz inne?! Zamiast im 
być wusięczną, że chroniły cię, że broniły, że nie 
wydały, kiedy byłaś w odmiennym sianie! To m 
zawdzięczasz, że nie przyszły do mnie, zc skargą. 
kośo przyjął pan Ksawery do roboty! Im. I teraz 
tak podle obszczekujesz je, żeby siebie usprawiedli- 
wić?! Przecież masz ¿dzieciaka? Masz, czy nie masz? 
— tupnął nogą. 

Mam — szepnęłam cicho. 
łam zapierać? 

— A widzisz? Ja wszystkie trzy razem od dzie- 
cka znam! Przywiozłem je ze sobą z Lublina! Obie- 
całem matkom strzec i nie dopuścić do tego, żeby 
się zmarnowały w Warszawie. Ale wpuściłen taką 
parszywą owcę pomiędzy niel Jak ci jeszcze nie 
wstyd? Jak masz $miaiość jeszcze tak łgać i oskar- 
żać je? 

Te słowa spadały na mnie, jak pioruny. Tego 
się nie spodziewałam. Żeby człowiek tak mi nie 
wierzył, żeby nie czuł, że lo ja mówię prawdę. 

Zośka widocznie nie była taka pewna, jak te 
pójdzie mi w rozmowie z właścicielem, bo się prze- 
sunęła przez kuchnię i widziałam ją, jak stanęła 
przy drzwiach. 

We mnie znów wezbrał iaki żal, że nie moglam 
tego co na mnie spadło, zostawić bzz odpowiedzi 

I zaczęłam mówić, a głos ri drżał od łez. 

— Niesprawiedliwość mnie spotyka!.. — po- 
wiedziałam. — Tak, mam dziecko, bo przyjechałam 
do Warszawy głupia i nic nie rozumiałam! Mam 
dziecko, ale ulicznicą nie jestem i nie byłam. Do 
mnie nikt nie przychodził! Ose chcą siebie bronić 
i zwalają na mnie. Ja chcę pracować uczciwie 
i mieć tylko tę parę złotych. żeby móc zapiuwcić na 
utrzymanie swego dziecka. Mnie zbyiki nie w głowie 

Już dobrze nie pamiętam, jak to tam mówiłam. 

Pan Kociemski jakoś przycichł, popatrzył na 
manie. 

— Nie kłamiesz? — spytał spokojnie. — My 
to zaraz sprawdzimy. 

A tu Zośka nie od 
kuchni: 

— Kłamie, jak ten pies! Kłamie! — darła się. 

— A ty tu czego? — wrzasnął na nią właściciel. 

— Bo niech ona nie kłamie! Niech nie udaje 
niewiniątka! Wódkę zlewała dla swojego chłopal... 
Ciągle mu dawała picie i żarcie. Teraz może na naa 
będzie zwalała wszystko?! 

— Jak ci nie wsiyd? — mówię do niej 

— Ty się wstydź! Po ulicach się poniewiera, 
bękartami sieje, a z innych chce zrobić ulicznice — 
wrzeszczała, aż huczało. 

— Cicho bądź! Wszystko w barze słychać! Lu- 
dzie już są! 

Pamiętaj! — mówię do niej, — Ciężko od- 
powiesz przed Panem Bogiem za tę nieuczciwość! 
Za to kłamstwo! 

—Ślipia ci wydrapię, jak będziesz mnie obszcze- 
kiwała — darła się, 

Zupeinie się zapamiętała, Sama nie wiedziala, 
co robi. Była taka wściekła, że na nic nie zważając, 
skoczyła do mnie z łapami. Jakby w nią zły duch 
wstąpił. 

— Ja jej pokażę! — charczała, jakby ją dusiło 
w gardle. 

Kelnerzy stali w kącie i zaczęli chichotać. Tak 
im się podobało. Przedstawienie mieli! Nudziło im 
się jeszcze, bo było wcześnie i gości nie kyło. Dla- 
czego mieli się nie pośmiać cudzym kosziem, choć: 
by z cudzego nieszczęścia?| 

Właściciel chciał Zośkę zatrzymać, ale jakoś 
go zręcznie wyminęła : doskoczyła do mnie. 

Nastawiłam ręce, żeby się przed nią obronić. 
Ale po chorobie, po niedo'adaniu przez cały mie- 
siąc, kiedy żyłem na koszt Józi, byłam jeszcze osła- 
bona, nie miałam takiej siły, A io dziewuszysko by- 
ło zdrowe, rosłe, mocne. Jak wpadia na mnie, to 
od razu ugięły się pode mną nogi. 

Złapała mnie za włosy obydwoma łapami i ude- 
rzyła głową o ścianę. 

Pociemniało mi w oczach i przez głowę prze- « 
sunęła mi myśl: 

— Zabije mnie chyba, zanim kto zdoła je! prze- 


sztodzićl... 


Czego się mia- 


wytrzymała i krzyknęła 


— 


Dalszy ciąg juto, 
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CENTRALNY OKRĘG PRZEMYSŁOWY 


przedmiotem zainteresowań Zjazdu Techników w Kielcach 


W drugim dniu obrad 1IXŃ|wego uregulowania upraw- 
Zjazdu Delegatów Związkujnień zawodowych techni- 
Techników R. P. w Kiel-fków. 
cach powzięto szereg uch-| W sprawie ustawy o ty- 
wał i rezolucji odnoszących ftule inżyniera !Zjazd pow- 
się do zagadnień  dotyczą-|ziął rezolucję, aby we wnie 
cych świata E wia i 


Zjazd powziął uchwałę w| 
sprawie zorganizowania sa- 
morządu zawodowo gospo- 
darczego inżynierów i tech- 
ników o osobowości publicz 


sionej do sejmu przez Rząd 
ustawie o tytule inżyniera 
dyplomowanego i inżyniera 
prawo do ubiegania się o 
stopień inżyniera zawodo* 
wego mieli absolwenci śred 


Wieśniacy Niewachlowa w akcji P. P. Z. 


nich szkół technicznych daw Įpracy z wojskiem nad tech 


nego ustroju na równi zjnicznym  przysposobieniem 

absolwentami liceów  teeh-|kraju de obrony. 

nicznych. Zjazd powziął również ca 
Powzięto również rezo-jły szereg rezolucji i uchwał 


w sprawach wewnętrzno- 
organizacyjnych jak np.: po 
wołania Centralnych Wy- 
działów Fachowych, rozsze 
|rzenia działalności na Cen= 
A kz Okręg Przemysłowy, 
tap A rejestracji 


lucje o konieczności współ- 


no-prawnej, w sprawach; Mieszkańcy Niewachlowa w |nizacyjnej — St, Detka, sekr.]St. Detka, Gil J, Zofia Detko- | wszystkich sił technicznych 
szkolnictwa technicznego, (P*** kieleckim obchodzili pięk |Zofia Bielówna, skarbnik —iwa i A. Detka. Komisja Rewi "W Polsce i in. 

P edeti GStawo-1 7% uroczystość zorganizowaniajjan Dudzik, członkowie Zarzą-lzyjna — Fr. Pawełczyk, Grze- Dokonano wyborów no- 

i a wów na terenie gminnego Oddziałuidu W, Goraj, P. Mikołajczyk,tsik W. i Zechowski A, wych władz Związku, Gł. 

emmamma | "* Pomocy Polonii Zagra- (Komisji Rewizyjnej i Sądu 

nicznej i Ligi Morskiej i Ko- RAK 
à a lonialnej, wz oraz uchwa 
: | ono budżet w wysokości 
Kina_kieleckie: | W godzinach  popołudnio-| 138.000 zł. 


wych w dużej i szczelnie wy- 


Czwartak Trędowata pełnionej sali szkolnej zebrali 


PEER Kire carski sę, delegaci wszystkich wsi 
Gasino: Zb; San Q 1 gminy Niewachlowskiej. Do ze 
aping: 1eg z van uenn fbranych przemówił prezes T, 


WF.iPW Dwa dni w raju PZ. Okręgu Kiel. prok. Otto 
Uhlig kreśląc w dwugodzin- 


nym przemówieniu zadania i 


cele tak TPP Z jak i LMK. 


Zebrani po wysłuchaniu prze 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 


biletu w cenie 75 gr. na wszy- mówienia postanowili założyć 
p stkie miejsca na terenie gm, Niewachlow- 
skiej Oddział TPPZ. i LMK. 

a następnie wybrali Zarząd 


ABDOU WAAWOAKAWNACHOGOWEAW WANNOWA N Oddala Wn astęp uj ącym s kła 


Trudne Żyć kulturalnie bez Z) dzie: prezes — wójt Jan Det- 
RADIOOCBIORNIKA ka, wice-prezesi — kom, 
nisław Piotrowski i kier. 
T E L E FU N K E N Michalski, przew. sekcji orga- 4 
Najnowsze modele tych i 
aparatów do nabycia SPOD 


w sklepie Elektrowni 
Kieice, ul. Sienkiewicza 59. 


UWOLNIONA 


OBWIESZCZENIE 
o licytacji 


W myśl § 83 dana M 
Rady Ministrów z dnia 25 
1932 r. o postępowaniu egze- | 
kucyjnym władz Śbarbowyśii 
(Dz.aU. R, Pa Ny 62 póz. 580] 
| polnej Skarbowy podaje do o- 
| eólnej wiadomości, że dnia 11 
marta 1938 r. o godz. 10, w lo- 


LUSHLLUWUŁ ZULU | 


a LU UUTEST N a 


BAR 
| RESTAURACJA 


ch ; IE 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19) skiej Nr 33. celem 


nia należneści podatku dochod. | 

Zaprasza dziś na specjalnel| obrotowego od nieruchomości 
dznia barowe t Machtyngiera Joska odbędzie 

ł się sprzedaż z licytacji niżej 


Bo 9r. wymienionych ruchomości: 


Flaczki z lina 
Cielęca dusz. z grzybami 


R rou 1 2 5 ok 50 4. Deski stolarskie  2-calowe' 
ieprzowy po myśliw 
Kiełbasa sa śdbufowy 4 gr. j 100 metr? oszac. na 13. 00C A 
Bigos staropolski 30 . | deski scsnowe 8. metr” oeszac. 
n i na 140 zł., kloce sosnowe 90; 
Ceny niezmienione od 1935 r.| sztuk — 900 zł, deski jodłowe] 
1'/, cal., 10 metr. — 350 zł. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 
ókazicielowi bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy 


stkie miejsca w „CZWARTAKU*. 


Zajęte przedmioty można o- 
głądać dnia 17 marca 1938 r. 
o godz. 10, w lokalu płatnika. 


kasą wyda 


|: 


Urząd Skarbowy 


R 
Wyrób szczotek i pędzii K 


J. OKRAJEWSKIS 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 “~ 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szlzotkarstwa 
wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cenach bardze przystępnych 
Posiadam na składzie; walizki, teczki, sznury, 
zabawki, chodniki, wycieraczki ! t. p. 


= www 


linoleum, 


EA 


ih masoni 


| 


Okazja do 


Liga popierania Turysty- 
ki Delegatura w Radomiu 


przy poparciu Dyrekcji Okr. 


Kolei Państwowych w Ra- 
domiu organizuje na 18: 19 
marca 1938 r. pociąg popu- 
larny z Kielc do Warszawy 
Głównej. 


Odjazd z Kielc dnia 
marca o godz. 3 min. 7, 
przyjazd do Warszawy Gł. 


Sta-|dnia 18 marca o godzinie 


Jan46 min. 53. 


Odjazd z Warszawy Gł. 


dn. 20 marca o godzinie 
0 m. 50, przyjazd do Kielc 
o godz. 4 m. 42. 


7e sportu 


Mecz ping 


W Związku 


kielec- 


gowy między drużynami K. >. 

M. M. Z. A, S5. S. Mecz 
zakończył się zasłużonym zwy 
cięstwem drużyny Zw. A.S.S. 
w stosunku 4:1. 


Poszczególne partie przedsta 
wiają się następująco: mistrz 
ZASS. St. Stefański pokonał 
lekko Ditarskiego Józ, mistrza 
(KSMM.), wicemistrz Stolar- 
Fo M, (ZA5S.) pokonał lek- £ 

ko Kiśla T. (KSMM.), „Borek“ 
(ZASS.) pokonał Króla FE 
(KSMM.), Bogusławski (ZAS»);! 
pokonał Kaczora Wł. (KSMM);$ 
i Górski Z. (KSMM) wygrałi* 


nieżnacznie z Kaczmarskim 


(ZASS). sędziował p. Zawisza.! 


Na specjalną uwagę zaslugu? 
je forma i styl gry Stefanskie- 
go, który dzięki doskonałym 
wynikom wysuwa się na czo- 
ło tej gałęzi sportu w Kiel- 
cach. Świetne opanowanie, 


nie techni zne predestynują te- 
go zawodnika do rzędu czoło- 
wych rakietek nie tylko nasze- 
go miasta, ale i kraju. Trochę 
tylko pracy nad sobą, a dro- 
ga do mistrzostwa młodego 
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Absolwentów | kielczanina zdaje się być uto- 
ka'u płatnika przy ul. Zaęnańi Szkół Srednich Ziemi 
uregulowa-lkiej odbył się mecz ping-pone | 


o-! 
rientacja i solidne przygotowa- 


Warszawy 


Koszt przejazdu tami z 
powrotem wynosi: zł. 7 gr. 50 


Zjazd nie uchwalił para- 
grafu aryjskiego, gdyż oka- 
zało się, że w Związku 
(Techników niema ani jedne 
| Karty kontrolne (bilety)jgo żyda, a Oddziały Źwiąz 
"do nabycia w P. B.P. „Or-fku w liczbie 40 nie przyj- 
bis“ w Kielcach, oraz ka-|mują do Organizacji osób 
sach biletowych na stacjil pochodzenia obcego. 
jKielce, Zagnańsk, Suched-, 
,niów i Skarżysko. 


l 


W uzupełniających wy- 
borach do Zarządu Głów- 
nego weszli pp. A. Taff, H. 
Wożnicki, W. Hendrysiak, 
F. Wielgo i A. Grzymalski. 


| Prezesem Związku wy- 
brano ponownie p. A. Taffa, 
Fazy jednocześnie nada- 
no godność czlonka hono* 
Bj rowego za wybitne zasługi 
położone nad zorganizowa- 
niem świata technicznego w 


Złóż ofiarę 
| na F.O.N. 


| 


-olsce. 


= PONGOWY 


rowaną. 


gO oo mammen MUWIAKUNYANNU O © © © 
> toń i 
Odbiorniki sieciowe i grzej- p p 

Q g 

iż nik: elektryczne, żelazka, ez, ya A N 
ż imbryki, kuchenki, grzałki e einen 

E do rurek, poduszki i inne 

z do nabycia na do- 

z godnych warunkach 

E > 2 
F w Radomskim T-wie 


s ELEKTRYCZNYM 


ż Spółka Akc. w Radomiu 
è ulica Traugutta Nr 53 


COO ONAN Ł © © 


PHILIRSŻ 


DH AMERICAN -AUTO 
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Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23. 


Ukradli i sprzedali krowę 


Policja w Kielcach zatrzymaj krowę na szkodę Michała Ko- 
ła zawodowych złodziei w oso łodzieja, a następnie sprzedali 
bach: stanisława Słachury (Le|ją rzeźnikowi Adachowi zam. 
szczyńska 33), Joska Wajsblu- przy ul, Karczówkowskiej 25. 
ma (Piotrkowska 104) i »Piotra 
Górniakaka (przedm. Bocianek) 


skradli 


Mięso ze skradzionej krowy 
zostało przez rzeźnika rozprze- 
dane. 


Trzej wymienieni 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Cany ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpałcie w tekście 40 gr.. 
Komunikaty i wzmianki 1 zł. cd wiersza. 


za 


tekstem 30 gr. Osgłoszeniz crobne 10 


łącznie z odnoszeniem do demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


GT. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 


omunikatów bezpłatnych nieun- ieszcza się, £a ireść ogłaszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


„Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia 


